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L w ó w  d. 1. października.  I
Szkolnictwo ludowe stanowi ten dziad pva- j 

.cy nad kul turnym rozwojem kraju,  po którym 
przyszłe pokolenia najlepiej będą mogły osądzie 
rzeczywistą wartość naszych usiłowali, ażeby 
przysługującą nam odrobinę swobody politycznej 
dla celów narodowych odpowiednio zużytkować.

Rozwój szkolnictwa wymaga  jednak  współ ­
działania różnorodnych czynników. Przedewszyst-  
k.em musi wyrobie się w masach społeczeństwa 
samego świadomość wartości oświaty, z czem 
idzie w parze ofiarność dla niej. Ofiarność ta 
musi j ednakże  objawiać się nietylko w uchwa­
łach reprezentacyi  kraju,  ale także w hojności 
na cele oświaty ze s t .ouy  gmin  i wszystkiej lu­
dności. Lecz ofiarność sama nie wystarcza do 
wytworzenia kwitnącego szkolnictwa i usiałaby i 
prędko, gdyby znów nie znajdowała podniety i 
zachęty w istotnej i dla każdego widocznej uży ­
teczności szkół, co znów można osiągnąć tylko 
wówczas, gdy te szkoły znajdują się w ręku n a ­
leżycie przysposobionego, w zawodzie swoim za­
miłowanego,  szanującego się i przez ogół szano­
wanego stanu nauczycielskiego Trzec :m wreszcie 
kardynalnym warunkiem pomyślnego rozwoju 
szkolnictwa jest  sprężysta,  ze świadomością celu 
działająca admi ni s t r ac ja  szkolna.

We wszystkich oznaczonych tu trzech kie­
runkach  kraj nasz czyni w zakresie szkolnictwa 
ludowego postępy znakomite,  za które zaprawdę 
nie będziemy potrzebowali wstydzić się przed 
następnemi pokoleniami.

Kto tylko zna bliżej stosunki krajowe, t n 
wie najlepiej,  jak eiężkiemi zazwyczaj ofiarami 
ludność obarcza się dobrowolnie na budowę i 
urządzanie szkół ,  gdy cyfra zobowiązań stałych 
na  utrzymanie szkół również wzrasta stale.

Ofiarność kraju znajduje wyraz w kwotach, 
uchwalanych corocznie na  cele szkolnictwa ludo­
wego. Wydatki  funduszu krajowego na  cele szkol­
ne obliczono na  rok 1893 w sumie 1,548.647 zł., 
a po strąceniu dochodów w kwocie 200 000 zł. 
pozostaje do pokrycia dodatkami do podatków 
w okrągłej sumie 1,349.899 zł. J es t  to suma 
większa o 173.903 zł. od kwoty, uchwalonej na 
rok 1892, o 357.616 zł. od wynikłości wydatków

na rok 1891, o 741.177 zł. wyższa w porówna­
niu z przecięciem kwot, wydatkowanych 1886 
do 1890, a wreszcie o 1,015.481 zł., czyli o 65 
prc. w ię f t t^ J t oo rów na ni u  z przecięciem zamknięć 
r a chu nk ow pm P śL Ja ta  1880 — 1885.

W porównaniu z p r zec i ę tn em i , na  lata 
1876 — 1879 pre liminowanemi  wydatkami na 
szkoły, które wynosiły wówczas 355.267 zł., są 
wydatki uckwalone#Ea oświatę publiczną na  rok 
1893 wyższe A 1/ .̂ raza.

.Dawniej si lną zaporę w zakładaniu szkół 
stanowił  niedostatek nauczycieli  odpowiednio do 
tego zawodu uzdolnionych,  tudzież trudność  w 
dostarczeniu budynków na pomieszczenie szkól. 
Dla tych dwóch powodów bywało zawsze 300 do 
400 zorganizowanych na papierze szkół  nieczyn- 
nemi.

Otóż brakowi nauczycieli  zaradza tak sku­
teczna zachę ta  do tego zawodu, j ak  polepszenie 
ich bytu materyalnego,  tudzież znaczne podwyż­
szenie kwoty stypendyów dla uczniów i uczen­
nic seminaryów nauczycielskich. Na  ten cel u- 
chwalił  sejm na  rok 1893 zł. 60 000, wzywając 
równocześnie rząd, ażeby postarał  się podwyższe­
nie dotacyi ze skarbu państwa na  ten  sam cel. 
Stara się także Rada  szkolna jtrajowa o mno że ­
nie seminaryów nauczycielskich.  I  tak obecnie 
wchodzi w życie nowe utrakwistyczne (polsko- 
ruskie)  seminaryutn nauczycielskie w Samborze,  
na dobrej drodze są układy o otwarcie nowego 
seminaryum w Krośnie,  a nad to  s ta ra się Rada 
szkolna o założenie dalszych seminaryów nau ­
czycielskich w Buczaczu i w Nowym Targu.

Na naukę religii w szkołach ludowych u- 
ehwali ł  sejm na  rok 1893 ośm razy wyższą kwo­
tę niż przed Irzeina laty na ten cel wyznaczano.  
W  ogólności dla rozszerzenia i ustalenia nauki 
religii i w szkołach ludowych uczyniono w os ta­
tnich czasach bardzo wiole, co na turalnie  podno­
si znakomicie mora lną  wartość szkolnictwa.

Przez uchwalone właśnie utworzonie zna ­
cznego stosunkowo funduszu na bezprocentowe 
pożyczki dla gmin  na  budowę szkół ułatwi się 
bardzo dostarczenie odpowiednich celowi b udy n­
ków na  pomieszczenie szkół.

Najsilniej zaś przyczynia się do polepsze­
nia użyteczności szkolnictwa ludowego, do pod­
niesienia szacunku i zaufania ogułu ludności  dla 
szkół ad min is t rac ja  sprężysta,  wolna o j  uprze­
dzeń i od formalistyki biurokratycznej ,  a j e d a a k  
ściśle t rzymająca się wytkniętego systemu. Po-

Ten pomyślny stosunkowo stan szkolnictwa 
ludowego w naszym kraju biednym, przygnębio­
nym ciemnotą umysłową mas ludu i nędzą ma-  
teryalną,  musi napawać  rzetelną pociechą każde­
go prawego obywatela.  0 ' i ę ‘na ofiarność ogółu 
na  cele oświaty, silnie rozou,lżone poczucie obo­
wiązków w stanie nauczycielskim, i zarząd szkół 
pełen szlachetnej ambicyi, ożywiony naj lepszym 
duchem obywatelskim —  oto ,gwarancya,  iż p rzy­
szłe pokolenia nie uczynią n:,m zarzutu,  j akoby-  
śmy nie spełnili  naszej powinności na tem polu 
narodowej pracy organiczDoj.

O ile nam pozwalaifń u>» to rozporządzalne 
środki, nie zaniedbujemy >£,hy us pulu
oświaty elementarnej  hydrę „nędzy galicyjskiejw 
zwalczać sku te czni e !

jęcie zarządu S'.k‘>f 
rozgałęziony za^r - 
mianowicie star. u 
nictwa, sprawy o-' •< 
nauczycieli, nadzór
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Z czeskiego, Alojzego Jiraska,
przełożył F.  K,

1’ojci/ do mnie, siądziem na grobie narodów.
Będziemy dumać, śpiewać i łzy ronić.

M ickiew icz.
I.

Wśród  niezwykłego ożywienia i hałasu za­
świtał  nad okolicą nachodzką ranek  czerwcowy 
1866 r. Zahuczały bębny, zadźwięczały przeni­
kliwe piszczałki,  a w takt toj prostej muzyki ma­
szeruje pruska piechota,  oddział za odd z i a łe m; 
jednostajne,  ciężkie kroki jej głośno rozbrzmie­
wają. W tom jakiś  żołnierz zaintonował pieśń i 
donośny śpiew bojowy rozlega się w ezystem 
powietrzu porannem.

Prusacy c iągną  jednein,  jakby bez końca, 
ciemnoniebieskiem pasmem. Tumany kurzu wzno­
szą się z pod niezliczonych nóg w górę, a w 
szarych jego obłokach błyszczą się karabiny i 
hełmy, mkną  oficerowie na koniach, buczy to, 
t ę tn i  i śpiewem rozbrzmiewa.

Ledwie piechota przeszła, znów tę ten t  koń­
ski i skrzyp kół: to artylerya,  a potem znów 
piechota,  j azda  i znów oddziały innej broni. 
Końca nie ma ta nawała  ludzi,  a biada, gdzie 
się zatrzyma !

Minuty za minutami upływały,  gedzina 
mijała już,  a mnie samo putrzenie wzrok olśniło.

Przymrużyłem oczy i cóż ? Cała armiu pru­
ska jakby  mi do oczu się wcisnęła.  Zamknięte 
mam oczy, a j ednak  widzę ją  tak żywą i p r a ­
wdziwą, j akbym na nią otwarł,emi pat rzył  oezy- 
ma.  Nakoniec mię to znużyło. Oddaliłem się od 
drogi, czy też głównej ulicy naszego miasteczka, 
ku ogrodowi, zarosłemu obficie drzewami owoco­
wemu; — tu wzrok mój mógł spocząć na  świe­
żej zieleni t rawników i drzew.

'hmmuje rozległy i nader 
■" 'śei. Do niego należy 

'■ryalue potrzeby szkol- 
/.a-tępu przeszło 6.000 

d y4ak tycz no pedagogiczny 
na 4.000 szkół, tudzież wyszukiwanie  dróg i 
środków do ustawicznego doskonalenia  szkol­
nictwa we wszystkich kieruukach.

Przy tegorocznej rozprawie sejmowej nad 
prel iminarzem szkolnym stwierdzono bardzo sta 
nowezo, iż działalność Rady szkolnej krajowej 
w zakresie szkolnictwa ludowego zupełuie odpo­
wiada celowi. Nie odezwało się ani j edno  słowo 
opozycji  przeciwko wszechs tronnemu podwyż­
szaniu się wydatków na cele szkolnictwa.  Żale, 
podnoszone przez posłów Romańczuka  i Antonie­
wicza miały cechę polityczną, a raczej osobistą, 
i me  dotyczyły bynajmniej fachowej strony pe­
dagogicznej i dydaktycznej,  co też obaj ci rauw- 

I cy mniej albo więcej wyraźnie zaznaczyli .

Rozległy ogród przechodzi nagle w małe 
udole, niegdyś koryto rzoki opodal pl jnąeej .  Usa ­
dowiłem się tum „nad przepaścią" w cieniu mło­
dych olsz,  które ocieniają siebie staremi swemi 
towarzyszkami,  a oba brzegi bujną wierzbowiuą.

Wpat rywałem się to w fale szybko p łyną­
ce, to w brzeg przeciwny, nad którym rozc iąg i  
się mała  równina,  i w lesistą górę.

Głuchy huk maszerującego wojska, skrzyp 
kół, śpiew i znów jęk  bębnów i przenikliwy 
świst piszczałek dochodziły aż do tego uroczego 
miejsca.  Spojrzałem pr/ez  szczelinę pomiędzy 
krzewy w górę rzeki. Na lukowym, kamiennym 
moście widziałem znów, po części zs,kryte drze­
wami., to niebieskie mundury,  błyszczące hełmy 

' i bagnety.  Gdzie tylko wzrok obróciłem, wszę­
dzie żołnierze,  wszędzie huk i ryk walki.

Ale co to ? Już  nietylko od strony drogi, 
ale i tu w pobliżu słychać kroki maszerującego 
wojska. Zrywam się, staję nad „przepaścią" i 
widzę — ach szkoda, wieczna szkoda pięknego 
żyta, które na  równinie za rzeką się kołysało ! W i­
dzę tam — wjechał  w nie, jakby  w wodę, 
j eździec;  już stoi w pośród tych fal złotych, 
sięgających pięknemu siwoszowi po pierś.  Za 
tym jeźdcem wjechali w zboże inni,  już się fale 
te chylą... wreszcie pełny kłos spadł  n a  ziemię, 
rozdeptany kopytami nieprzyjacielskich koni. Za 
jazdą  cały oddział  piechoty wszedł  na pole i 
niebawem wszystko zboże było zdeptane i zni­
szczone tak, że ani kiosku, ani ziarnka nie zo­
stało. Żołnierze rozłożyli się tu na odpoczynek. 
Rozbiegli się teraz, jedui  przez mos t  do miaste­
czka po pożywienie, inni smeszyli  do rzeki r oz- 
paloną twarz i ciało po ciężkim pochodne  ochło­
dzić, lub pragnienie  ugasić.

Już  skręciłem ku zabudowaniu naszemu, 
by tam poinóiL w przyjmowaniu Prusaków, gdy 
mię zatrzymało kilka słów, które runie z przeci­
wnego doleciały brzegu.

Były to obce, a j ednak znane,  pokrewne 
dźwięki.

Z obozów ruskich.
Słychać, że ks. H a  mc r a k ,  któyy podpi ­

sem swoim przyłączył s i y ^ i o  męska. --f i . ' - 'ego 
klubu ruskich posłów sejmowych, zamierza "ho­
ży ć m andat  poselski, zapewne dlatego, że nie 
chce służyć aui pod sztandarem p. Antononie 
wicza ani też pod sztandarem p. Romańczuka .

Wskazywaliśmy niedŁwno temu, że naczel - >, 
ny punkt  programu narodowców ruskich : „Ruś
dla Rus i “ znaczy nie co innego, tylko z u p e ł n e  
w y r u g o w a n i e  P o l a k ó w  z okolic ruskich 
Galicyi. Trafione w samo sedno D iło  napadło z 
tego, jako też z innych  powodów zaciekle na G a­
zd ę  JSarodową i imiennie na p. Platona  Kostec­
kiego. Tymczasem B ilo  wczorajsze, biorąc asumpt  
z tego, że w Rohatynie  dr. Terlecki, Rusin, 
„który się też przyznawał do narodowości ru­
skiej “ wydał  j ak iemuś chłopcu świadectwo sła­
bości p o  p o l s k u !  — woła:  Czas by łby już 
ostateczny, ażeby n a s i  ludzie, j eden jako le ­
karz, drugi  jako adwokat osiedli w Ro ha ty n ie !“

Tlalycha R u ś  drukuje dosłownie wygłoszo­
ne w sejmie mowy posłów Antoniewicza,  Korola, 
Okuniewskiego, opisujące w jaskrawych kolorach 
obecne położenie narodu ruskiego w Galicyi i 
dowodzące, że nowa era pomimo niektórych kon- 
cesyj, danych Rusinom na polu szkolnictwa, 
wcale nie polepszyła ich położenia ekonomi­
cznego, ani  prawno-poli tycznego,  nie zmieniła 
„systemu rządowego",  stosowanego do Rusinów 
galicyjskich.

Nie inaczej też, j ak  jego koleżanka moska- 
lofilska, i to systematycznie,  postępuje narodo- 
wieckie D iło , starając się oraz o wyzyskanie d a ­
nej sprawy ku podżeganiu przeciw Polakom. 
Ciekawym przyczynkiem' 'w tej akoyi jest  a r ty ­
kuł  wstępny wczorajszego D iła .

„ S e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e  
w S a m b o r z e  — pisze D iło  — o którego 
założenie staral i  się nasi posłowie przez dwa 
lata, i które miało być utrakwistyczne z cha ­
rakterem ruskim, tak jak  wszystkie inne we 
wschodniej Galicyi są z charakterem polskim — 
to seminaryum nauczycielskie oddane dzisiaj 
w ręce Józefa Kerekjarty jako dyrektora i Kra-  
toeh> ila jako nauczyciela. Wiadomość,  którąśmy 
wczoraj podali w D ile  (a my podnieśli w Gaz. 
Dar.; p. r.), a która z wiarogodnego pochodziła 
źródła, że p. minis ter  oświaty bezwarunkowo 
sprzeciwił  się propozycyi kraj. Rady szkolnej, 
aby dyrektorem tego seminaryum zamianować 

j Kerekjartę,  nie sprawdziła się. Telegram z Wie­
dnia, podany w dzisiejszych dziennikach pol­
skich, donosi pozytywnie (wedle obwieszczenia 
nrzędowej W iener Ztg.-, p r. G. N.), że p. mi­
nister oświaty mianował wiadomego inspektora 
lwowskiego okręgu szkolnego dyrektorem nowej, 
jakoby ruskiej instytucj i .  Ludzie,  znający bliżej 
ta.j ni a i szkolnictwa naszego, zapewniają nas, że 
o. minister  oświaty pi rwotuie odrzucił prz dło- 
żoae przez Radę szkolną terno, w któretn na 
pierwszem miejscu figurował Kerekjarto.  Kraj.

R a d a  szkolna uparła  się j ednak przy swojem 
ternie i pod tą p r e s y ą  ustąpi ł  dr. Gautsch.

„Nie pomogło więc ani  to, że posłowie 
nasi na audyencyi  przedsejmowej zrobili p. n a ­
miestnikowi przedstawienie co do niewłaściwości 
takiego zamianowania ;  nie pomogło i to, że Ru- 
sini przez dzienniki  domagali  się ujrzeć n a  czele 
tak poważnej instytucyi  człowieka nietylko fa­
chowego, z wyższem wykształceniem, ale oraz 
sprawie ruskiej  przychylnego. „ Z ł y  d a c h ” 
przemógł  i dokazał swego. Nad s z c z e r e m i  
inteneyami narodu ruskiego i jego przedstawi­
cieli p r z e s z e d ł  r z ą d  k r a j o w y  d o  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n e g o .

„Nie potrzebujemy mówić, że mianowanie 
Kerekjarty dyrektorem a p. Kratochwila,  P o l a ­
li a, nauczycielem seminaryum nauczycielskiego 
w Samborze,  przyjmie Ruś hal icka tylko z roz­
goryczeniem. Je s t  to jedna  dalsza łyżeczka tej 
g o r z k i e j  m e d y c y n y ,  j aką  Rusinom galicyj­
skim c i ą g l e  tak  szczerze poda ją  ci, któryeh 
obowiązkiem byłoby usuwać wszelkie przyczyny 
do rozgoryczenia.  Jes t to  jeden  znowu krok na 
drodze, praktykowanej dawniej wobec Rusinów.
A po jakiej to drodze iść nam kazano, to rzecz 
powszechnie wiadoma.

„Mianowanie Kerekjar ty dyrektorem Sam­
borskiego utrakwistyczno - ruskiego seminaryum 
nauezycielskie-go będzie jednak miało i swoje 
dobre skutki dla Rusinów. Ruś galicyjska zrozu­
mie już  dzisiaj, że seminaryum nauczycielskie 
nie jes t  dla niej żadną  koncesyą. D a n o  j e  
n a r o d o w i  p o l s k i e m u ,  a n i e  R u s i ­
n o m .  W tej instytucyi  będą się wychowywać 
nauczyciele w duchu i z pojęciami takiemi, 
z któremi zrósł się i które w szkolnictwie przed­
tem manifestował awansowany inspektor.  A że 
te pojęcia w r z a ł y  d a w n o  s z o w i n i s t y ­
c z n ą  n i e t o l e r a n c y ą  w z g l ę d e m  w s z y ­
s t k i e g o ,  c o  r u s k i e ,  to tajemnica po­
wszechnie wiadoma. Ani  rząd krajowy, ani też 
centralny nie mogą się za tę nominacyę spo­
dziewać od Rusinów wdzięczności.  Przeciwnie,  
fakt ten będzie dowodem, że w tych sferach 
n i e  z e r w a n o  z t r a d y c y ą .  Posłowie nasi 
będą  mieli obowiązek, na  miejscu, t. j. w R a ­
d z i e  p a ń s t w a  wyjaśnić p. ministrowi oświa­
ty całą sprawę wszechst ronnie i domagać się, 
aby z powodów dydaktycznych i narodowych 
zakładano u nas  seminarya  nauczycielskie już 
nie utrakwistyczne,  ale czysto ruskie.11

Z zasady nie lubimy wytaczania spraw kra­
jowych przed forum obce, ale ostatecznie bardzo 
dobrze uczynią posłowie ruscy we Wiedniu,  je­
żeli tę,  a może i kołomyjską sprawę g imnazyalną 
wytoczą przed forum całej Austryi .  Znajdzie się 
t am drugi  Bobrzyński ,  który —  z większą jednak 
otwartością i dosadnością —  wyświetli  wszystko 
jak  n a l e ż y . .

A może się toż wówczas otworzą nareszcie.. 
w zupełności  oczy hr.  Taaffemu. Tyle jednak już 
dzisiaj j es t  widocznem, że podżegacze ruscy nie 
zdołają żadnego odtąd agi ta tora  swego wyforyto- 
wać na  posady wpływowe. A tego dokazało D iło  
swojem żganiem piekielnem.

Adres młodoczeski.
L w ó w  d. 1. października.

Zapowiedziany długo adres młodoczechów 
został  27, b. m. w sejmie wniesionym. Nie za­
wiera on żadnych nowych zwrotów, a tem mnięj 
nowych żądań.  Wszystko to znamy z mów nie­
zl iczonych w parlamencie,  z petycyj bezpłodnych 
i ar tykułów pism czeskich.

2e Czechy w erze konstytucyjnej  ciężko 
zostały skrzywdzone, to pewna  1 Naród wielki o 
starej  ku l turze ,  o bi storyi  pełnej świetnych 
w s p o m n i e ń , który miał  wieki sławy bojowej, 
rozbrzmiewającej  po całej Europie,  którego mę ­
żowie nauki przodowali  nietylko w Slowiańszezy- 
źni",  al-  i na dalekim Z-chodzie — pod koniec 
wieku XIX. dopraszać się mus ia ł  przez lat dzie 
siątki o wszechnicę,  walczyć musia ł  o to, aby

w sądownictwie używano ze st ronami  języka ich! 
Oddano kraj z kifkumilionową ludnością czeską 
w ręce mniejszości niemieckiej,  która rozsiadła 
się w nim w najst raszniej szych czasach klęsk, 
wojen i zagłady czeskiego plemienia.  Mniejszość 
ta związana z ludnością niemiecką innych kra ­
jów, od dwustu lat  uważała się za panów kraju.  
Zawładnęła  przemysłem, handlem, bogactwami 
przyrody, źródłami mineralnemi i węglem, fa­
bryka c ją  szkła i porcelany,  płótna  i przędziwa.

Wyzyskiwany,  deptany  moralnie i materyal-  
nie lud czeski nie dawał znaku życia. Tylko 
w cichych zakątkach wiejskich żyła skromna i 
ledwie nie kryjąca się przed okiem uprzywilejo­
wanych panów ziemi pieśń ludowa.

I  s ta ł  się cud. Ten zgnębiony robotnik 
oszczędny, cichy i pracowity policzył swojo eiły 
i zaczął się skupiać,  zaczął czytywać po czesku, 
rozprawiać na coraz częstszych zebraniach w 
swoim języku,  zaczął napływać do miast,  podjął  
skuteczną konkurencyę z rękodzielnictwem nie- 
mieckiem, zapanował nad wielką częścią prze­
mysłu fabrycznego — jednem słowem, zmarły 
i przez niemieckich pyszałków do grobu złożony 
lud zmartwychwsta ł  i g roźną  wzniósł pięść prze­
ciw pogrzebowemu orszakowi. Oto jest  j edna  
z niezgłębionych tajemnic siły żywotnej zdro­
wego narodu !

Niemcy zrozumieć nie chcą tego misteryum 
miłości kraju rodzinnego;  sami od wieków wę- 

. drują w dalekie strony i wszędzie, gdzie tylko 
język swój przynoszą, nową zakładając ojczyznę. 
Uczuli więc s traszną  odrazę przeciw szczepowi, 
który stanął  im na  zawadzie, odrazę tem s t ra ­
szniejszą, że antagonizm narodowy przeniósł się 
i na dziedzinę ekonomiczną i społeczną. Czesi 
odzyskali swój kraj pracą i kulturą,  niesłychanie 
szybkim rozwojem l iteratury,  sztuki, języka, a 
więc środkami,  których mistrzami być chełpili  
się Niemcy. Szlachta zniemczona,  albo i ze s ta ­
rych rodów niemieckich, przeszła do obozu cze­
skiego.

Niemcy pojąwszy, że nad całym krajem 
panować uie będą mogli,  starali  s ;ę okolice za- 
luduione większością niemiecką zaparować  dla 
siebie ustawami,  administ racyą,  sądownictwem.  
Tak zwana  ugoda czesko-niemiecka, choć w sej­
mie czeskim zapewnia Czechom większość, Niem­
com jednak  ma n a  celu dać oddzielne sądownic­
two i adminis t rac ję  w powiatach z mniejszością 
czeską.

Przeciw temu rozkawałkowaniu kraju pod­
nieśli głównie głos młodoczefi .  Obawiają się oni, 
żeby Niemcy zniemczywszy w tych powiatach 
ludność czeską nie sięgnęli  dalej. Walka  w Cze­
chach dla Niemców bywa bowiem tem łatwiej ­
szą, im więcej mają sprzymierzeńców- poza obrę­
bem Czech w krajach niemieckich i w rządzie 
centralnym.  R?ąd ten i w najpomyślniejszych dla 
Czechów rasach nigdy nie, będzie przeciwny 
Niemcom. Walka Czechów o większe przywileje 
sejmu praskiego całkiem inne ma znaczenie niż 
w innych krajach koronnych:  nie jest  to walka 
o autonomię tylko, ale po prostu o byt  i rozwój 
narodowy. Miino nasyłauyeh setkami urzędników 
nikt  Gali - j i  me  zniemczył i nie zniemczyłby. I n a ­
czej rzecz się ma w C echach!  Niemcy w ugo ­
dzie gotowd przyznać Czechom większość w sej­
mie na wieki, zarazem jednak sejmowi odjąć chcą 
na wieki jego znaczenie.

Mlodoczesi występując z programem niero­
zerwalności  królestwa czeskiego i prawa pań­
stwowego stanęli na gruncie,  w którym rozrosły 
się wszystkie życzenia i nadzieje całego narodu 
czeskiego. Nie, ma żadnego s t ronnic twa  w Cze­
chach,  które nie chciałoby uznania czeskiego j ę ­
zyka, na  Morawie i w Czecha h jako wyłączne­
go w szkole i sądzie, w adminis tracj i  polity- 
cauej i gminnej ,  uie ma jednego stronnictwa,  
któreby n e  przy wiązy wało wielkiej w ag i do fa­
ktu koronacj i  w Pradze. Ale polityczne s tronni­
ctwo, choć silne bywa tem, że solidaryzuje się 
z ideałami szerokich rnas narodu,  prawdziwie 
wielkieni jest dopiero wtedy, kiedy mnie krok za 
krokiem zdobywać to, co sobie zakreśliło. Od ­
czytaniem Niemcom rejestru Leporella można

Któryś z żołnierzy, niewidzialny z poza 
drzew, wołał  na swego towarzysza po polsku. 
Żołnierz drugi,  odpowiadając mu, przybliżył się 
do samej rzeki. Stanąwszy w chłodnym cieniu 
zdjął haubicę z głowy i oparł  karabin o starą 
olszę.

I to wróg ! Twarz szlachetna, wyrazista,  bez 
wąsów, młodociana. Zdawało się, że się czuje 
wolniejszym pod tym zielonym dachem olsz, nad 
szumiącą rzeką. Patrzył  w dół rzeki, tam, gdzie 
fale jej mknęły w gęstym cieniu olsz i wierzb. 
To nie człowiek, który przyszedł  siać zagładę i 
i zniszczenie,  przelewać krew !

Nie mogłem się powstrzymać,  zagadnąłem 
go po czesku. Wst rząsną ł  się, bo mię dotychczas 
nie zauważył,  następnie jednak uśmiechnął się 
i odpowiedziała na me pytanie, że jes t  Polakiem. 
Zebrałam wszystko znajomość polszczyzny, j aką  
posiadałem, przymieszałem dość wyrazów cze­
skich i t akim ezeskopolskim językiem zacząłem 
z nim rozmawiać.  Dowiedziawszy się, że około 
dwóch godzin tu odpoczną, zaprosiłem go do 
siebie.

Wejrzenie jego mnie nie omyliło. Pozna­
łem z mowy jego, że to człowiek wykształcony,  
godny,  który nietylko był Polakiem, ale także 
dobrym Słowianinem. Obaj ucieszyliśmy się z 
wzajemnego poznania.

Aby nie potrzebować wracać i nakładać 
drogi, zzuł buty i tędy, gdzie woda była małą,  
przeszedł  na moją stronę.

Uścisnęliśmy s»b e ręce, ; b dawni znajo­
mi, j a k  przy jaciele.  Wszak *j.>-hc<DT hny z je­
dnej, wielkiej rodziny słowiańsKidj i mc, . s i e ­
dzieliśmy o gniewie nienawiści i sporach,  k'.fre 
wywołały walkę „braci z braćmi .11

I o to zaczepiliśmy w rozmowie.
— Ł adna  braterska walka J — mówił  Polak 

z uśmiechem. — To, coście dziś widzieli, to prze­
ważnie Polacy,  a u was też polskich regimentów nie 
pozostawiono w kraju po mias tach  i twierdzach.

— Tak samo też są Czesi w wojsku ; w na- 
szem pójdą pierwsi w ogień i za sprawę niemie­
cką poleje się k rew  słowiańska.

Zaprowadzi łem miłego gościa w niebieskim 
mundurze do swej izby i ugościłem go, jak mnie 
stać było.

Poz na łem w n i m  prawego Polaka,  s ta te­
cznego, a grzecznego.

Zauważy ł  mój stol ik w kącie.
— Ach, książki I — zawołał  radośnie i j a­

sne oko jego zabłysło.
O wojnie całkiem zapomniel iśmy.  Gość mój 

wpadł  n a  swój fach.  Nawiąza ła  się rozmowa o 
piśmiennic twie na szem i polskiem, a jakąż  była 
jego radość,  gdy między  książkami mojemi z n a ­
lazł  „Kordya na“ Ju l iu sza  Słowackiego.  Popros i ­
łem. go, by zeń coś przeczytał .

Otworzywszy książkę  na  chybi ł  trafił, czy­
tał  głosem dźwięcznym,  ł a g o d n y m  :
—  —  Za grzechy ojców w groby kładące się ple-

[mię !
Lud konał —  gwiazda .gasła —- za gwiazdą lecia

[łem —
Lud Bkonał.
Czas, byś go podniósł, Boże, lub gromem dokonał. 
A jeśli Twoja dłoń jego nie ocali,
Spraw, by krwi więcej ni źli łez wylali.
Zmiłuj się nad niemi, P a  nie ! — —

Umilk ną ł  — b ył em  bardzo wzrnszony tym 
wrzątkiem uczucia i. g łę b o k ą  miłością ku biednej 
Polsce.

. J e s te śm y n ieszczęś l iwi — mówił  potem
— dlatego,  żeśmy zwyciężpni. Nie śmiemy żyć 
życiem własnem,  wedle po trzeb  rozwoju swego. 
Widzicie tę h a u b ic ę  z t y m  orłem, którego n ie ­
nawidzę.  J am m a rz y ł  o białym, polskim orle, 
któryby wolny i swobodny zatrzepotać mógł nad 
naszem; g łowami ,  życiem m o j e m  jedynie książki, 
mój „W al l en r  tow arzy-zy  mi nawet  w woj­
nie — tu s i ę g n ą ł  do z a n a d r z i ,  gdzie pod m u n ­
durem m i a ł " ma łą książeczk ę — i j a  muszę iść

na wojnę, dla której w mem ciele aDi kropelka 
krwi się nie rozgrzewa !

Gdv tak mówił, wziął mimowoli do ręki 
j edną  z książek, leżących na stole, „Cezara*,  i 
przypadkiem otworzywszy, przeczytał  pierwszy 
wiersz :

„ G illia  esł d lvisa in  partes tres.u
„Polska jest  rozdzielona w części t rzy.“
— Wolny przekład —  dodał  sam — ale 

praw dziwy.
Nigdy nie zapomnę tfgo lekkiego, a prze­

cież tak wymownego i bolesnego uśmiechu,  j ak i  
się przytem na jego ustach ukazał. -

Od strony drogi dochodziły aż do nas,  de 
cichej izdebki, wrzawa i krzyk biegnących tan*
i sam i rekwirujących Prusaków, czasom szczę­
knęła broń i oz wał się tętent  koni. Z okienka 
rozlegał się widok na  obszerny ogród aż ku 
rzece, gdzie gęste drzewa wznosiły szumiące 
wierzchołki w jasue,  woniejące powietrze.

— Czas upływa — przerwał mój gość — 
ach, j ak  tu pięknie, jak spokojnie!  Miałem i ja 
ł adny,  cichy pokoik — oh ! —  i zamilkł.  W y ­
jął  zegarek. „Aj, s taną ł  — proszę, powiedź'-ie 
mi, która god z in a"  Naciągnął  mechanizm dość 
w;elkiego, starożytnego swego zegarka. Pokazał  
mi go następnie,  dodając : „Wiele on rzeczy pa­
mięta, W nieszczęsnej bitwie pod Maciejowicami 
był mój pradziad raniony.  Leżał  na pobojowisku 
obok swego kapi tana,  który umierając darował 
mu go. Chowamy go w rodzinie jako cenną p a ­
miątkę. Ale, już naprawdę czas."

Jeszcze szklaneczka na  odchodne i poże­
g n a n a .

Odprowadziłem gościa swego prawie aż do 
sam go obozu. Pożegnal iśmy się, j ak  dawni, do­
brzy przyjaciele.

Gościa Pc laka  długo miałem w myśli. Tak 
m ło d y , piękny człowiek! Tak szlachetna, wznio- 
s ł t  dusza!  Czy dojdzie...

Z zamyślenia wyrwały mię znów kroki m a ­
szerującego wojska. Porzucili  pole rozdeptane,
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wzburzyć namiętności ale do niczego się niedocho- 
dzi. Czasem w chwilach bardzo poważnych do­
brze jest  pobudzić cały naród do protestu.  Ale 
młodoczesi nadużywają sytuaeyi. Ten ciągły krzyk 
oburzenia niet j lko przeciwników, ale i samych 
protestujących przygłusza.  A wyczerpanie przed­
wczesne najsi lniejszych środkow skazuje każde 
stronnictwo na śmierć.

Trudno już  dziś młodoezechom zdobyć się 
na coś po adresie. A czego chcą w adresie ? Po- 
wstawają na nową (tj. od r. 1861 i 18(37 ustano­
wioną) tak zwaną  , kons ty tuc ję - , która zmieniła 
stary fundament  zjednoczonego królestwa Czech 
i Morawy. Ale powstając przeciw tej konstytucyi 
zrzekają się prawa walczenia o ustępstwa w Wie­
dniu. Młodoczesi od razu chcą sejmu z nieogra- 
niczonem ustawodawstwem w Pradze, koronacyi, 
zjednoczenia Morawy, Szlązka czeskiego i Czech. 
Od 32 lat  — twierdzą — ciężkie skargi  odzy­
wają się przeciw zmianom konstytucyi  w Cze­
chach,  które jedną narodowość odszc/ególniły i 
nadały jej władzę nad drugą, które zerwały 
z t radyc ją  stuletnią, z prawem pańs twowem s ta ­
nowienia najściślejszego węzłu między krajami 
korony św. Wacława, a dynastyą.  Adres oskarża 
niemiecką ludność o tendencye rozerwania kró­
les twa czeskiego — tendencye wspierane przez 
ruch narodowy zjednoczonych Niemiec i przez 
Niemców, tz. Przedlitawii.  To wywoływanie cie­
nia ugody z Węgrami,  wcale nie posłuży do po­
parcia czeskich żądań, mnoży ono tylko wrogów 
słusznych praw czeskich.

Adres w ogóle jest  za rozwlekły, schodzi na 
szczegóły, utyskuje nad popieraniem niemieckie­
go związku szkolnego, , którego celem jest wyna ­
rodowienie i demoralizowanie czeskich dzieci1*, 
oskarża rząd o otwarte popieranie żywiołu nie­
mieckiego, który rozdziela kraj. niszczy jego h i ­
storyczną indywidualność,  zaprawia się nienawi­
ścią do wszystkiego, co czeskie, odejmuje cze­
skim robotnikom — z narodowych powodów — 
chleb, wypędza ich na obczyznę.

W części pozytywnej żądań, adres jest  krót­
szy. Młodoczesi p ragną  zniesienia teraźniejszych 
porządków, autonomii i samodzielności  krajów 
czeskiej korony, przyznania sejmowi jego dawniej ­
szej sfery kompeteneyi (czy i na p- dstawie za­
stępstwa stanów, jak dawniej "?!) j ednem słowem 
zniesienia lutowej i grudniowej konstytucyi, dalej 
koronacji  w Pradze,  która stanie zaporą wszel­
kich sporów narodowych i zadatkiem prawdziwej 
zgody Czechów i Niemców.

Jak już wyżej zauważyliśmy, program za 
wielki i młodoczesi sami wiedzą, źe nikt  go dziś 
w Austryi nie spełni.  Pytanie tedy, na co takie- 
mi życzeniami niepokoić wzburzoną opinię cze­
skiego narodu?  Powolne zdobywanie koncesj i  
j es t  możliwem, walka przeciw ugodzie z N ie m ­
cami, na którą niebacznie zgodzili się staroczesi 
jes t  zrozumiałą,  ale nagromadzenie tylu desy- 
dtryi  jest  — niepol i tyczne!

SirzniBTiirzBEla d o n  i  B a k o m .
W iedeń  d. 29. w r z e Ś D i a .  

iKoresp. Gaz. Nar.).
S ze sn a sty  d z i .ń  ro zp ra w y .

Z kolei zabrał głos dr.  B recber w obronie nie- 
tylko klienta swego nadzorcy Nogi, ale i biednej, tak 
w tym procesie upośledzanej Bukow iny  i j j ludno­
ści. „Z am m ó w ł  mówca, pochodzący sam z tego 
kraju  —  sposób życia ludności tamtejszej z w łasnego 
doświadczenia; to też wiem, że wprawdzie część jej 
niechętnie pow ita ła  akcyę sanacyjną, k tóra  poprzedzi­
ła  proces, ale d ruga —  i o wiele znaczniejsza —  z 
najwyższą radością. Tej to części dobro i dobre imię 
ojczyzny jej leży na sercu, to też okazuje na każdym 
krokn sym patyę  najżywszą nowemu porządkowi rze­
czy. Spodziewa s>ę po tej nowej erze, że, choć sto­
sunki krajowe pod nięjednym jeszcze względem wiele 
pozostawiają do życzenia i niejeden n iew inny padł 
ofiarą, przyszłość się zmieni na lepsze. Je ś l i  robiono 
tu o Bukowinie —  kraju  koronnym monarch ii!  —  
uwagi obraźliwe dla niej, ferując na cały kraj w y­
rok potępienia, to podobne postępowanie nie da się 
niczem usprawiedliw 6. N ie  należy uogólniać poszcze­
gólnych wypadków, bo to bardzo niebezpieczna rzecz 
i zadalekoby doprowadziła, gdybyśmy takie uogólnie­
nia zaczęli zastosowyw c i do innych krajów koron­
nych, a w dalszem następs tw ie  do całej monarchii! 
Bezwątpienia wiele złego działo się na Bukowinie, 
ale to wszystko odnieść należy do złego położenia 
ekonomicznego kraju . A  szukając, dalej, dojdziemy do 
głównego źródła, którem je s t  m a c o s z e  o b c h o ­
d z e n i e  s i ę  z t y m  k r a j e m  k o r o n n y m  
p r z e z  r z ą d  c e n t r a l n y .  Miejmy jednak  nadzie­
ję, że powołane czynniki przywrócą skołatanej B u ko ­
winie spokój i równowagę we względzie ekonomi­
cznym, politycznym i cywilizacyjnym". Przech  dząc 
do właściwej obrony swego klienta, s t a r a ł  się wyka-

zaś brak dowodów współudziału jego w  przemycaniu 
pszenicy w starych Ickanaeh.

Obrońca dr. E nglander  dowodził, że klienci je ­
go Tyron i H o łyńsk i ,  wypadków pamiętnej nocy 22 
l is topada  z. r. widzieć ze swych posterunków nie 
m o g l i ; a gdyby nawet byli widzieli,  nie mogli po 
stępować w brew  rozkazom swych przełożonych. Za 
małe to były  figury, żeby mogli przeszkodzić temu, 
czemu zapobiedz nie umieli an i  br.  Pino, ani br. Pe- 
trino. Opór byłby tylko do w łasse j  doprowadził 
zguby.

D r .  Leon Geller, obrońca J u r g r a u a  i Rosen- 
hecka zas trzegłszy się z góry , że nie myśli „dekla- 
m acyami teatralnemi* polować na współczucie przy­
sięgłych , nicuje następnie dla oczyszczenia swoich 
klientów od winy, dowody, przedstawione przez oska­
rżyciela. Dowody te to denuneyacya ze strony Hoch- 
b e r g a ; otóż tę deuuncyacyę uazywa wprost k ła m ­
stwem . „B o proszę zważyć —  powiada — twierdzi 
oskarżenie, że H ochberg  d w a  lata c ierpia ł głód i 
chłód, byle zebrać dla  p ańs tw a  dowody. Gdybyście 
panowie uwierzyli tem u, to zamałoby było dlań za­
dośćuczynienie u w o ln ien ie ; wtedy należałoby też po­
starać się o utworzenie osobnego orderu p o u r  le m e- 
r ite  i bezzwłocznie ozdobienie najwyższą k lasą tego 
i rd e ru  „denuucyanta  H o chberga" .  W  dalszym ciągu 
robi uwagę, że pismo żony oskarżonego Hochberga, 
w  którem ta  w jego imieniu odwołuje zeznania męża, 
było w istocie wedle jej inteneyi i odpowiadało rze­
czywistym stosunkom Dlatego też adwokatowi, który 
j e  ułożył, d 'tą d  a n i w łos z  g ło w y  n ie  sp a d ł.

T u  p rzew odn iczący , zrozumiawszy wyraźny 
p rzy tyk  do siebie —  przypominacie sobie bowiem 
jego oświadczenie, jakoby temu adwokatowi wyto­
czono dyscyplinarkę —  przerywa obrońcy, prostując, 
że wprawdzie  dyseyplinarki jeszcze nie wytoczono, 
ale może to jeszcze nastąpić.

N a  to obrońca stanowczo stwierdza fakt, że 
ostatecznie dotychczas dyscyplinarka taka  nie m ia ła  
miejsca i przechodząc do omówienia samych pytań 
co do winy swych klientów, nazywa je  sprzecznemi 
i wprost l o g i c z n y m  n o n s e n s e m ,  co znów w y ­
w ołuje  polemikę z przewodniczącym, zakończoną co­
fnięciem wyrazu „nonsens" —  resztę zarzutów swych 
dr. Geller podtrzymuje. Ciętą obronę kończy j r a w n i -  
czym wywodem, iż wśród okoliczności, jakich do­
s tarczyły  fabta nawiedzione w akcie oskarżenia, o 
nadużycin władzy urzędowej mowy być nie może. 
Po przemówieniach dr. G riiaberga  w obronie G old­
steina i dr. Mandla za A lbrech tem  przerwano po ­
siedzenie.

Gdy je po godzinie otwarto napowrót n as tąp iła  
rep l ika  prokuratora, w której w ytłum aczył,  dlaczego 
nie zaw ezw ał jako św iadka  rab ina  sadogórskiego. 
D u p lik i  drów Singera i Neudy dotyczyły mniej pro­
kura to ra ,  niż obrońcy dr. Rosenfelda, który wczoraj 
w nietaktow ny sposób obw inia ł klientów swych ko­
legów, byle swego uniewinnić. D o s ta ł  też należytą 
odprawę za to —  jak  w swej duplice później jego 
obronę nazw ał dr. Geller „w s t ię tn ą  komedyą“ . —  
In n i  obrońcy ograniczyli się na krótkich uw agach .

Posiedzenie odroczono do dnia jutrzejszego, 
w którym ma nastąpić  resum e  przewodniczącego i 
zapaść wyrok.

W ied eń  d. 30. września.
(S ie d m n a s iy  d z ie ń  ro zp ra w y).

Po otwarciu dzisiejszego posiedzenia,  prze­
wodniczący dr. Holzinger rozpoczął swoje re su m e , 
w którem pomiędzy innemi powiedział :  „Jak 
z dzienników się dowiedziałem — gdyż na innej 
drodze nie dostałem o tem żadnego zawiadomie­
nia — sprawą niniejszą z a  j m y w a ł y  s i ę  
d w a  s e j m y .  Ze względu na  te e n u n c j a c j e  
konstatuję pod pełną kontrolą jawności  , że ani 
ze strony prokura tory i , ani  ze strony t rybunału,  
n e  zostało tu aui jeduo słowo wygłoszone o u- 
r z ę d n i k a c h  s ł u ż ą c y c h  w G a l i c y i  i o 
l u d n o ś c i  g a l i c y j s k i e j .  Co się tyczy Bu­
kowiny, to wprawdzie o poszczególnych urzędni ­
kach wiele tu, co jest naturalnem, mówiono, ale 
o o g ó l e  u r z ę d n i k ó w  B u k o w i n y  n i  j e ­
d n e m  s ł o w e m  n i e  w s p o m n i a n o . ”

Słowami terai zdementował przewodniczą­
cy owe ustępy sprawozdań dzienników n em ie -  
ekieb, które wywołały znane inte rpe lac je  w sej­
mach galicyjskim i bukowiń-kim.

O wyniku dzisiejszej rozprawy doniosę te­
legraficznie.

W erd y k t I w yrok .
(Telegram Gaz. Nar.)

30. w r z e ś n i a  p r z e d  p ó ł n o c ą .  O godz. 
10. wieczorem odczytał przełożony ław y  przysięgłych, 
księgarz Gilhofer werdykt. Odpowiedzi b rzm iały .

Co do przemycania kukurudzy j e d n o g ł o ­
ś n i e  t a k :  Banko, Blnmenfeld. Csala, H ochberg , J a -  
nowicz, Ju rg ra u ,  Kobierski,  Rosenheck, Sp tnd ling ,  
Wołosynowicz ; 8 tak, 4 nie : Trzcieniecki.

Co do przyjm ow ania podarunków w spraw ach  
urzędowych i nak łan ian ia  do tego j e d n o g ł  o ś n i e : 
A lbrecht (dodatkowo co do fałszywego zeznania 2 tak,

10 nie); 10 tak, 2 n ie :  Spendling i T rabert  ( n a p y ­
tanie dodatkowe, czy ten ostatni dz ia ła ł  pod przym u­
sem, jednogłośnie tak); 8 l a t ,  4 nie Goldstein ; 6 
tak, 6 nif: Noga ; 2Jtak, 10 nie : H ołyńsk i i Tyron.

Co do nadużycia władzy ur. ędowej przez Trzcie- 
n ieeb iego : w sprawie zezwolenia na małżeństwo
Schindlera  j e d n o g ł o ś n i e  t a k ;  w sprawie  J an o -  
wicza 4 tak, 8 n i e ; w sprawie r e ak ty w ac j i  Kretach 
n e ra  6 tak, 6 nie ; w sprawie zniżenia podatku r a ­
binowi sadagórskiem u 3 tak, 9 nie.

Co do przyjmowania podarków w sprawach u- 
rzędowych j e d n o g ł  o ś n i e n ie ;  C s a la ;  3 tak 9 
nie : G r u d e r ; 4  lak, 8 nie w jednej sprawie, a 6
tak, 6 nie w d ru g ie j ; M a łk o w sk i; 4 tak,

: Kobierski; 8 tak,
me : 
nie :B a n k o ; 5 tak, 7 nie

Janow icz .
Co do fak tu  z O lpińskim i co do fałszywych 

dyet podróżnych Trzcienieckiego 10 tak, 2 nie ; co do 
ryczałtów urzędowych 9 tak, 3 nie.

Csala co do sprzeniewierzenia cła pobranego 10 
tak, 2 n i e ; co do przekupstwa p izy  wydzierżawieniu 
podatkn konsumcyjnego m, Seczaw y C sala  i L anger  
3 tak, 9 nie.

P o  p ó ł n o c y .  O gofz. 1. po północy ogło­
szono wyrok. S k a zaD i: Trzcieniecki na  la t 4  ciężkie­
go więzienia, Spendling  na 3, K obierski na 2, W o ­
łosynowicz i A lbrech t na i rok. Csala, Ju rg ra u ,  
Blumenfeld i Rosenhe k mies.ęcy 18, B anko  i G old­
stein 8 ,  Janow icz  10, Wodi.arzyk 6, H ochberg  4. 
Uwolnieni : G ruder,  IŁdyńskj., L anger ,  Małkowski,
Noga i Trabert .  Z asądzm i prosili 
do nam ysłu  z wyjątkiem Ba ,ika, 
że przyjmuje wyrok.

o 3-dniowy termin 
który oświadczył,

us““^ k o w a l i  się i j uż pociągnęli dalej ku Nacho- 
owi. ę ny huczały, piszczałki przenikliwie się 

o żywa y i znow rozbrzmiewała pieśń żołnierska.
Dalej 1 d a le j,  bez końca szło wojsko. Cie­

mnoniebieskie pasm.., przetykane błyszczącą bro­
nią, jak na chw,lę się rozerwało, tak teraz znów 
s:ę snuło i zdawało się, że nie ma końca.

II.
W rozpalonem powietrzu zadulniało za- 

huczało. Zrozumieliśmy ten huk. To w dal’i h u ­
czała burza.

Huk ten nie ustawał,  owszem . ią^le sie 
wzmagał,  chwilami coraz szybciej, to znów jakby 
słabł, ale tylko na chwilę.

— Boże, bądź nam miłościwi — szeptali 
przerażeni.  — Toż to bitwa.

—  Za Nachodem, na Wyszkowie spotkali 
się, bi twa — potwierdzali  drudzy.

Kto mógł wdrapywał  się na wzgórza,  aby 
coś zobaczyć. Ludzie byli przelęknieni.  O dwie 
mile od miasteczka wre bój. Cóż to będzie,  jeśli 
Prusacy zostaną pobici, jeśli będą musieli się 
cofnąć. Podpalą wszystko po drodze. Tego się 
obawiano.

Głuchy huk dział nie ustawał.  Przypom nia­
łem sobie gościn. Ledwie przeszedł granicę,  do­
staje się w wir krwawej rozprawy.

O biedny, szlachetny młodzieńcze, coś śn ił  
o boju świętym za ojczyznę pi zeciw c iemięzcom!

Minęło południe.. .  słońce zaszło i wrzawa 
umilkła.  Prusacy nie wrócili — zwyciężyl i ! — 
Nowi do nas przybyli i zostali na nocleg. Przy­
jechali  posłowie, ogłoś.li zwycięztwo. Żołnierze 
po kwaterach i gospodach hulali,  pijąc wśród 
radości.

Posłyszałem, że przywieźli na  Kilku wo­
zach z Nachodu rannych. Wyszedłem na mały 
plac przed gospodą. Tam właśnie wysoki jakiś 
oficer rozwinął  sztandar  i powiewał nim w po­
wietrzu. Zgromadzeni dokoła niego żołnierze 
wywijali czapkami, szaleli z radości, tysiąckrotne

dziecko, które onegdaj nmarło  podobno wśród podej­
rzanych objawów, a wczorajszej nocy zgłosił  się Mę- 
c tk  z doniesieniem, że żona jego ciężko chora. Po 
przebyciu na miejsce, Btwierdził lekarz bardzo podej­
rzane objawy i zarządził odstawienie chorej do szp i­
tala cholerycznego. Pomimo jednak  energicznej pomo­
cy lekarskie j,  H ęckowa n m a i ła  wczoraj po południu.
Z Podgórza zaś donoszą, że Józef  Dudzik , o którigo  
zasłabnięciu wśród objawów eh lery pisaliśmy wczo­
raj, zm arł  onegdaj po pełudn u. Również Marya Brzo­
zowska, zamieszkała  w Ludw inow i? , o której z a s ła ­
bnięciu wczoraj p isaliśmy, zm ar ła  wczorej rano. W 
ostatniej chwili przyszedł z K rakow a  następujący te­
legram : W  ciągu nocy i r an a  zdarzyły się 4  nowe 
zasłabnięcia  na  cholerę. Jedno  dziecko umarło. Se- 
keya w ykaza ła  cholerę. W  schronisku dla delożowa- 
nych umieszczono 5 osób. W  powiecie wielickim we 
wsiach położonych nad W is łą  zdarzyło się k i lka  po­
dejrzanych zasłabnięć. P odług  oświadczenia lekarzy, 
ZŁchodzi wszelkie prawdopodobieństwo, że cholera 
wzmagać się będzie wsbntek upałów. Do szp i t t l*  
wojskowego odstawiono 2 polieyantów z bardzo po- 
dejrzanemi objawami.

W e Lwowie zdarzył się wczoraj wypadek cho­
lery n o stia s .  Ze stacyi ra tunkowej został zawezwany 
dr. L an d a u  do Wojciecha K linga ,  szewca przy ulicy 
Janow skie j ,  który zachorował wśród podejrzanych obja­
wów. Odetawiono go do szpitala na Błoniach, a po­
mieszkanie jego delożowano. W  szpitalu lekarze 
stwierdzili cholerę nostras, spowodowaną niechygieni- 
cznem życiem. Chorego odwidził wczoraj prezydent 
p. Mochnacki w  towarzystwie sekretarza p. O s tro ­
wskiego, a następnie u da ł  się p. prezydent do mie­
szkan ia  K ling a ,  gdzie obdarow ał tegoż dzieci, a żo­
nie jego polecił zgłosić się po wsparcie do prezydyum 
m agis tra tu .  D ziś  chory ma się o wiele lepiej.

D ziś  w pociągu dążącym z K ra k o w a  do L w o ­
wa między Sądow ą W isznią  a Gródkiem zm ar ł  n a ­
gle jak iś  mężczyzna wśród objawów podejrzanych. 
W  G ródku  podróżnych z wagonu tego umieszczono 
w innym, wagon wspomniany zatrzymano dla do­
konania desinfekeyi, a zwłoki zmarłego celem sp ra w ­
dzenia osoby.

M agis tra t  m. L w ow a przedłożył już  nam ies tn i­
ctwu sprawozdanie dotyczące podjętych środków ostro­
żności przeciw cholerze. Utworzono 11 komiByi s a ­
nitarnych, zarządzono wszystkie możliwe środki de- 
sinfekcyjne, kontrolę co do a r tyku łów  żywności, u s t a ­
nowiono inspekc ję  lekarską w ra tuszu  i na dworeu 
g łów nym , urządzono szpitalik  obserwacyjny na B ło ­
niach, bnduje się szpital choleryczny na Janow sk iem , 
rozszerzono i oczyszczono kanały , zamknięto m ieszka­
nia niechygieniczne, usun 'ęto przekupniów z zaułków 
i t. d. — jednem słowem uczyniono wszystko, co 
uczynić należało.

W  Budapeszcie, j a k  telegrafują, zdarzyły się 
wczoraj dwa dalsze podejrzane wypadki zasłabnięcia. 
B adania  bakteryologiczne w żadnym jeszcze w ypadku 
nie zestały ukończone.

1 Z Łodzi donoszą, że w dniach ostatnich w yda­
rzyły się tam wypadki zasłabnięć podejrzanej natury .

W  H am b u rg n  eholera słabnie  nadzwyczaj szyb­
ko. Wczoraj było tu już tylko 33 zapadnięć i 15 
wypadków śmierci na cholerę. W  Altonie było 9 
zapadnięć i 9 wypadków śmierci na cholerę. W  P a ­
ryżu zapadło wczoraj na  cholerę osób 39, zmarło 20. 
W  B ruksel i  skonstatowano wczocrj 7 wypadków cho­
lery, z tych 3 z wynikiem śmiertelnym. Wreszcie w 
Odessie, jak  telegrafują, stwierdzono urzędownie p o ­
jawienie się cholery.

W arszaw sk i  Stauliope. R yzykow ny czyn 
amerykańskiego reportera, Stanhope’a, znajduje n a ­
śladowców. N aw et i w W arszawie  zualazł się taki 
kandydat.  J e s t  to młody człowiek, inte ligentny, który 
jednak  nazw iska  swojego nie chcia ł wyjawić. Z g łos i ł  
się on do dr. Nenckiego i bez żadnych omówień p ro ­
s i ł  o zaszczepienie cholerycznego przecinka, jak i w 
laboratoryum lekarza - chemika z hodowli został otrzy­
many. Zanim  zdziwiony lekarz zdążył odpowiedzieć, 
nieznajomy oświadczył, że je s t  człowiekiem niezale­
żnym, może swoją osobą rozporządzać, a naw et go­
tów jest za dopełnienie szczepienia zarazka uiścić 
sute honorarynm N aturaln ie ,  że dr. Nencki nie zgo­
dził s ię ,  ponieważ próby, dokouywane ze szczepie­
niem, nie są naukowo stwierdzone, a  zresztą prób 
podobnych prawo zabrania. —  Przecież mi wolno 
rozporządzać w łasnem  życiem —  dodał, jako a rg u ­
ment, zapalony naśladowca S tanhope’a. —  A le  ja  
nie mogę przyczyn ć się do pańskiej śmierci —  oznaj­
mił lekarz. Nieznajomy widząc, że nic nie dokaże, 
wyszedł mocno niezadowolony.

J c s t y t u t  ro ln icz y  w P u ła w a c h .  Rosyjskie  
ministerstwo dóbr państwowych w ysyła  do P u ła w  
prtf.  Dokuczajews, celem przeprowadzenia reformy 
tamecznego ins ty tu tu  rolniczego. Reform a polegać b ę ­
dzie na powiększeniu liczby katedr i personalu n a u ­
czycielskiego, na wzbogaceniu gabinetów, ulepszeniu 
laboratoryów i rozszerzeniu pola doświadczalnego. 
Budżet wydatków na szkołę p u ław ską  m a  być zna ­
cznie powiększany.

D r. T e o d o r  B i l l r o lh  obchodzić będzie w 
pierwszej połowie b. m. podwójny jubileusz 25-lec ia  
profesury, a 40  lecia doktorstwa. Uroczystość, jaka

KRONIKA.
L w ó w  d n ia  1. paHzierniJca 1892 r.

Z apisk i osobiste . P .  F ran c iszek  K saw . D a ­
niszewski, a r ty s ta  malarz, profesor rysunków krajo­
wej szkoły tkackiej w  Krojutie, po kilkotygodniowej 
podróży po Pokuciu  za motywam i ornamentacyjnemi 
ludowemi, za trzym ał się w naszem mieście, by tekę 
sw ą wzbogacić rysunkam i ze zbiorów muzealnych n a ­
szego miasta.

Dr. O polski p o w r ó c i ł  j u ż  do L w o w p , i od 
jut ra  ordynuje  jak z w y k l e .

M i a n o w a n i a .  Minister sp raw  wewnętrznych 
pow oła ł kom isarza powiatowego A d am a  G ubattę  do 
s łużby  w minis ters tw ie  spraw wewn.

Minister oświaty zamianował Adolfa P a te ra  
nauczycielem m uzyki w seminaryum nauczycielskiem 
męskiem ] we L w ow ie  z p raw am i i^obowiązkam i n a ­
uczyciela szkoły ćwiczeń.

P .  namiestn ik  zamianow ał koneepistę nam ie­
stnictwa, E ra z m a  W yczółkowskiego, komisarzem po­
w iatow ym , zaś p rak tykan ta  konceptowego n am ies tn i­
c twa, W łodzim ierza  Bętkowskiogo, koncepistą nam ie ­
stnictwa.

P rz e n ie s ie n ia .  P .  namiestn ik  przeniósł nowo 
m ianow anego  koneepistę  namiestnictwa, W łodz im ie­
rza Bętkowskiego, ze S tan is ław ow a do S ts regom ia-  
s ta ,  a  p raktykantów  konceptowych n a m ie s tn ic tw a : dr. 
K aro la  M atyasa, z B rzeska  do Tarnobrzegu, M ichała  
L u d w ik a  Rawskiego, z Borszczowa do B rzeska  i 
F e l ik sa  Cieńskiego, ze L w o w a  do S tan is ław ow a, 
oraz przeznaczył p rak tykan ta  konceptowego n am ie ­
stn ic tw a, R om ualda  S tan is ław a  Noela, do s łuż by 
przy starostwie w J a ś le .

S lab  D n ia  8. października o godzinie 7. wie­
czorem odbędzie się w kościele 0 0 .  B ernardynów  
ślub p. J a n a  D ursk iego  urzędnika dyrekcyi ska rb u  z 
panną  W a n d ą  Peryer ,  s iostrą znanego rzeźbiarza.

Je d n o ro c z n i  ocho tn icy  3 0  pp. zdawali w 
dniach od 16. do 26. bm. egzamin oficerski i w szy ­
scy uczynili zadość wymogom komisyi egzaminacyjnej, 
a  m ianow icie :  O bm ińsk i W ła d y s ła w  (z odnacz ), L ipp 
O skar  (z odznacz.),  L iske  A ntoni,  Czajkowski W a ­
c ław , Szczyrkowski Gera, Żerebny Antoni,  R edl 
M aryan (z odznacz,), S trońsk i Kazimierz ,  Miączyński 
Kazimierz,  E ichel W ilhelm , B ielański R om an, B erg  
E m il ,  Żołdak  Bazyli ,  B egińsk i E m i l ,  K ohl Rudolf, 
P u rscka  E ugeniusz , K nopp S tan is ław , Mozdyniewicz 
A dam , Hiolski S tan is ław , Nowosiadłowski W łodz i­
mierz (z odznacz.), Tołoczko E d w ard ,  S tarkel Ju l iu sz ,  
H aydukiew icz  Maryan, Botkow ski Zyg„ P iw erne tz  
Zbigniew, Sokołowski Mateusz, Bong E dm und , Mund 
Maurycy, Popowicz Józef, R ic h m a n  E d m u n d ,  Honl 
G us taw , Ostowski Józef, K in a sz  Maksymilian.

Do egzam inu  d o j rz a ło śc i  w I I .  gimn. we 
Lwow ie  w terminie  jesiennym, pod przewodnictwem 
inspektora p. G ers tm ana ,  zgłosiło się l ł  uczniów 
pubł a 5 ekstern. Św iadectw o dojrzałości otrzymali ; 
Aron E is ig ,  A uerbach  I.,  Golis Zyg., Horowitz  J a k .  
J a ś k ó w  Cyryl, N atkes  L a j,  Nadel M., Sebam es Bern. 
Vogel R ud  , Weisz Aron, W ilde r  Chaim , Brandel 
J .  (ekBt.) MicheliDi A n t.  ( e k s t ), 3 eks;er. reprobo-
wano bez terminu.

Z T o w a rzy s tw a  pedagogicznego . K siążę  
Crarto rysk i Je rzy ,  prezes T ow arzy s tw a  pedagogiczne­

go, objął swe czynności prezesowskie niemal bezpo­
średnio po walnem zgromadzeniu w Brodach. P r a ­
gnąc jak najdokiadni j zaznajomić s ę ze wszystkiemi 
sp raw am i Towi rzystwa, p rzeglądnął ak ta  Zarządu, 
z lus trow ał b uro i zaopatrzył się we wszystkie ro­
czniki „Szkoły" , jako organu T owarzystw a pedago­
gicznego, dającego obraz dotychczasowej jego dzia ła l­
ności. W espó ł z wiceprezesem Towarzystw a dyrekto­
rem Dziedzickim omówili program ozynności nowego 
Zarządu i ułożyli porządek dzienny pierwszego po­
siedzeń a. N a  kilku posiedzeniach dyrekcyi, które od­
były się przed pierwszem posiedzeniem Zarządu g łó ­
wnego, załatwiono wszystkie sprawy nagłe ,  nie w y­
magające plenarnych uchw ał Zarządu, przygotowano 
załatwienie uchw ał  walnego zgromadzenia w Brodach 
i  przydzielono członkom Zarządu referaty spraw bie 
żących. W  dniu 23. września odbyło się pierwsze 
posiedzenie Zarządu głównego w nowym składzie pod 
przewodnictwem prezesa ks. Czartoryskiego, a w o- 
beoności wiceprezesa dyrektora Dziedzickiego i w szy­
stkich członków Zarządu. Zarząd  ukonsty tuował się, 
obierając sekretarzem R adw ańskiego  K azim ierza , dy ­
rektorem Zarządu dr. W arm skiego  Mieczysława, 
skarbnikiem F ąfarę  J u l ia n a ,  referentem zapomóg ko­
leżeńskich Czerneckiego Józefa, referentem burs n a ­
uczycielskich dr. W arm skiego, sekretarzem dla spraw 
bursowych, W ła d y s ła w a  Pietrzyekiego. W reszcie  po­
stanow ił zarząd głów ny utworzyć dwie sekeye : ad ­
ministracyjne i pedagogiczne, które ukonsty tuują  się 
osobno i osobno odbywać będą posiedzenia.

Ze s t rz e l l l ie y .  D alszy ciąg s trzelania  „o sól 
i  g ęś“ odbędzie się na strzelnicy miejskiej w dniach 
1 i  2 b. m.

O ś w i e t l e n i e  e l e k t r y c z n e .  P rzypom inam y że 
su b s k ry p c ja  na zapotrzebowanie prądu w celu oświe­
tlenia i przesyłki siły t rw a  tylko do 5. bm. Odno­
śne f ormul arze  można otrzymać b tz p ła tu ie :  w cuk ie r­
ni p. M. Kosteckiego, w kantorze spedyeyjuym pana 
T u s z y ń s k i e g o  i Spółki, i w kasynie miejskiem, gdzie 
od 3 —5 po południn bliższyeh informacyi zasiągnąć 
można.

P osag i d la  b ied n y ch  dziew cząt. T o w arzy­
stwo ubezpiecz, im. aroyks. Gizeli,  według zwyczaju, 
oddaw na przyjętego, rozdaje rokrocznie między biedne 
dziewczęta z funduszów, na to przeznaczonych, pewną 
kwotę jako datek posagowy. Otóż —  jak  się dowia­
dujemy —  w tym roku dyrekeya tegoż towarzystwa 
p rz ys ła ła  tutejszej jego generalnej reprezen tac j i  na 
cel powyższy powaŻDą kwotę 60 00  zł. Uzyskanie tak 
znacznej kwoty dla  biednych dziewcząt galicyjskich, 
nie będących wcale członkami towarzystwa, jes t  g łó ­
wnie zas ługą  k ierownika tutejszej generalnej rep re ­
zen tac j i ,  któremu za ten czyn należy się uznanie. O 
szczęśliwych w ybrankach , które los obdarzy posagiem 
z powyższej fundacyi, don.esiemy w swoim czasie po 
odbytem losowaniu.

Sam obójstw o. Wczoraj popołudniu odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru, Jó ze f  P łachetko 
ad junk t gal. kasy  oszczędności. Śmierć nas tąp iła  na­
tychmiast. Przyczyna tego czynu nieznana.

O g i e ń  powstał wczoraj w domu przy ul. S e rb ­
skiej 1. 14. Powodem było, iż niepowołany jak iś  pi­
rotechnik w ypuśc i ł  rak  etę, która spad ła  na duch po­
wyższego domu. Od niej to wszczął się pożar, który 
jednakże straż pożarna rychło ugas i ła .

P o ż a r  na Z n ies ien iu .  Wczoraj wieczór o g o ­
dzinie 7 w ybuchł pożar we wsi Zniesienie obok L w o ­
wa. Uwiadomione pogotowie miejskiej straży ognio­
wej we Lwowie, wyruszyło na tychm ias t  do pożaru 
i zastało obejście gospodarskie wraz z ca łą  krescen- 
cyą tegoroczną J a n a  T arnaw skiego w płomieniach, 
W  pół godziny później p rzybył oddział straży ocho­
tniczej lwowskiej, pod komendą swego ad ju tan ta  M. 
Hupczyca do pożaru i przy wspólnej energicznej p ra ­
cy straży miejskiej i ochotniczej udało się ogień o 
godz. 11 zlokalizować. Szkoda znaczna. Dziwić sie 
należy, dlaczego gmina, posiadająca jak  opowiadano 
na miejscu, w łasną  s ikawkę, nie p rzys ła ła  takowej 
do pożaru

P o ż a r  n a  s ta cy i  w D olin ie .  W  nocy na
30. z. m. sp łon ą ł  doszczętnie magazyn na tutejszej 
stacyi kolejowej wraz z towarami. Spłonęły  również 
dw a ładow ne wozy kolejowe. K asę  ogniotrw ałą  zdo­
łano na czas uratować. Szkoda wynosi około 14 OOO 
zł.  Ogień, jak  się zdaje, podłożono.

N asi 'włościanie. W e wsi Dołhem koło P o d ­
burza Stefan Magużak, siwowłosy p a try an  ha  bogatej 
rodziny Magużaków, dnia 16. z. m. zas ta ł  Iw an a  
Czekanę, ja k  w ycinał  krzaki na  miedzy, by mu póź­
niej było wygodnie wychodzić z pługiem. Magużak 
p rzyw eła ł  swego syna i obaj napadli na  Czekana i 
tak go pobili toporzyskiem od siekiery, że tenże n a ­
stępnego dnia um arł .

C h o lera .  W  K rak ow ie  zdarzyły się onegdaj 
dw a nowe wypadki zapadnięcia na cholerę. Najpierw 
zachorował żołnierz policyjny M andziary, którego od­
stawiono do szpita la  cholerycznego wojskowego. L e ­
karze jednak  orzekli, że nie zachodzi tu wypadek 
cholery lecz desynteryi. D ru g i  wypadek zachorowania 
z objawami cholery odnosi się do kobiety Męckowej, 
zamieszkałej na Kazimierzu. Mąż tej kobiety zajmuje 
się czyszczeniem kloak i kanałów . Męckowie mieli

„hurra" rozbrzmiewało po miasteczku. Sztandar 
to był czarno-żółty,  zdobyty w bitwie dnia tego.

Nastał  zmrok.
Od sztandaru kirasyerskiego,  z czasów je ­

szcze Maryi Teresy, garnęl i  się teraz Prusacy ku 
wozom, na których przywieziono pierwszy oddział 
rannych.  Widziałem twarze blade, głowy i ręce 
obwiązane — smutny  widok.

A byli to tylko lekko ranni .  P.lnie się mię­
dzy nimi rozejrzałem, gościa swego wśród nich 
nie zobaczyłem. Pytałem o jego pułk, czy był 
w ogniu.

— Owszem — brzmiała odpowiedź — wła­
śnie większa część tych rannych  pochodzi z tego 
regimentu.

Nazajutrz otrzymaliśmy wiadomości dokła­
dniejsze o bitwie wczoraj stoczonej.

Straszna k l ę s k a  !
Woj®ko austryackie, pobite na głowę, co- 

wielki8! V  L®ka*‘cy- Mówiono w miasteczku o 
nvch P°legły< h, o większej jeszcze r a ń ­
my i' kościół 1’ i e  w Nachodzie wszystkie do- 
m h  nawet  J ? * *  biednych z k tó*
syprowna d S !  S ,  r S ;thZ0 ,Zd0ła“ 0 ndaCh• Wlelu zostało na placu boju.

-  o ile ' to możliwe0 -s*siad° w’ by
rannym. Wyprawiono wóz, n t  k t ó r l ^  7m 
przywieźć zołmerzy do miasteczka dla z^ocT i r^0 
nia ich ran, a drudzy, włożywszy do koszów n t-  
poje orzeźwiające,  ruszyli na  pobojowisko Poszp 
dłem z nimi.

W Nachodzie ujrzałem pierwsze ślady wal­
ki. Ciche przedtem i spokojne miasto, przybrało 
zupełnie odmienny wygląd. Zamieniło się w la­
zaret. W pokojach, na  kurytarzaeh i po sieniach, 
na zamku, w stodołach i w kościele, wszędzie 
ranne,  zeszpecone ciała ludzkie, wszędzie rany, 
krew i cierpienie.

Biedacy leżeli na pościeli lub słomie, wie­
lu napół  nago, z obwiązanemi nogami przecha­
dzało się mdłym krokiem wśród szeregów r a n ­

nych towarzyszy.  Wszystkich opatrzono teraz, 
czego początkowo nie można było uczynić.

— Tu źle, ale gorzej tam ! — powiadali lu­
dzie, wskazując w stronę Branki .  Podążyl i śmy 
przeto w tym kierunku.

Znaleźliśmy się wreszcie w lesie. Tu już 
nie były żarty. Poodstrzel iwane gałęzie,  połama­
ne drzewa — wszystko to świadczyło o tem, że 
tu kule na  dobre świstały.  A tam, na brzegu 
lasu... to człowiek. Schyliwszy się, spojrzałem mu 
w twarz.  Para szklannych,  siwych oczu, jakgdy-  
by na mnie spoczęła.  Był  to trup.

Wyszedłszy z lasu, s taną łem na samem po­
bojowisku. Pole zgrozy.

Dokądkolwiek oko się zwróciło, wszędzie 
bieda, zagłada,  śmierć.

Było to drugiego dnia po bitwie.
Ciężką wonią przesiąkło gorące powietrze. 

W dali przed sobą widziałem czerniejące cielska 
końskie, których nogi stężałe sterczały w górę.

Przedemną,  w około mnie trupy rzędem, 
kupami, pojedynczo. Ziemia pokryta szczotkami, 
podkładkami pod guziki,  he łmami  i czakami, b ro­
nią najrozmaitszego ga tunku i wyrobu,  pokrwa- 
wionemi mundurami,  porzuconemi tornis trami i 
rozsypanemi l istami w różnych językach.

Pod murem starożytnego kościółka św. W a ­
cława najs t raszniej szy widok. T am  były najwię­
ksze kupy trupów.

Rozglądaliśmy się za rannymi .  Spotkal iśmy 
kilku ludzi z chałup okolicznych i kilku żołnie­
rzy pruskich,  którzy n a m  powiedzieli,  że na po­
bojowisku leżą już  tylko zabioi, ranni  zaś są po 
chałupach.
udał '  Towarzysze mo* i towarzyszki  tam się tedy

Kroczyłem zwolna za nimi.
Biedny Stanisław!

_ Napróżuom szukał eo po mieście;  może 
g  zieś tu w tych szeregach leży lub w jakiej
; ł ' e ‘ I  !  V szedł eaio z walki, może przecie jest  w Nachodzie.

Myślałem o nim. Stał  mi się drogim i 
chciałem się dowiedzieć, co się z nim stało. Ale 
tu chyba się już niczego dowiem ; t rzeba cze­
kać terminu, do którego mi l ist  napisać obiecał. 
Tak, lecz los wojenny bardzo jest uiepewny.

Widząc, że moi towarzysze, którzy mię wy­
przedzili, zatrzymali  się, s tanąłem także, rozglą­
dając się dokoła. Wołali na  mnie. Stali tam tak­
że trzej wieśniacy, którzy pod okiem podoficera 
pruskiego kopali g r tb y .

— Przyszliśmy zapóźno — mówił mi współ ­
towarzysz.  — Powiadano nam, że nigdzie nie 
ma na polu rannych,  a tu go masz!

Jakoż na ro z l e g łe j  ziemi leżał szeregowiec 
austryacki polskiego pułku zygmuntowskiego.  Był 
ciężkorauny. Obok niego widać było karab in  z 
rozt rzaskanem łożyskiem. Tak walczył, aż mu 
wreszcie tylko sama lufa pozostała.  Chcieli mu 
przyjść z pomocą i podali mu wina, by niem 
spalone zwilżył usta. Ale żywot jego już przyga­
sał : nie dbał o to i zanimeśmy się spodziewali,  
wyzionął  ducha. Wit śniący w zięli się natych- 
m ;ast  do kopania grobu.

— Prędzej grobu się doczekał, niż pierw­
szej pomocy.

- -  A tego tu położymy obok niego! — o- 
dezwał się g rabarz,  wskazując na żołnierza pru ­
skiego, którego trup leżał obok austryackiego. 
Już  przed tem go zauważyłem. Twarzą zwróco­
ny był ku ziemi, lewica zaś w śmiertelnym skur ­
czu wpiła się w grunt  gliniasty.

—  Ci dwaj sobie odpowiadali z karabinów!
— dorzucił drugi grabarz.  — A teraz obok sie­
bie odpoczną sobie w spokoju. I teraz to może 
być, a za życia nic sobie nie zrobili, a przecie 
musiel i  na siebie, jak wrogi! Oh, ta wojna! — 
i wziął się dalej do kopania.

— Herr  Jo t t !  zawi tał  tuż obok sierżant 
pruski. Trzvmał  <-oś w ręku, czemu się wielce 
dziwił. Przystąpi łem doń.

— Tylko przypatrz się pan temu — mówił
—  to dziwne. Zegarek zalany krwią.  Krew pły­

nąca temu żołnierzowi z rany,  dostała się do 
środka i wstrzymała mechanizm.  Wskazówki po­
kazują godzinę jego śm ie rc i ! Skonał  o pół do 
czwartej 1

Mój Boże! Znam go — to zegarek Koroń- 
skiego. Wnet  schyliłem się ku zwłokom. Sierżant  
j e  przedtem obrócił. Star łem glinę z twarzy t ru­
pa. Oh, smutna  rzeczywistości ! Mój gość, mój 
przyjaciel 1

Biedny, poczciwy 1 Przeczucie go nie omy­
liło. Zginął  za sprawę obcą.

— Ma jeszcze w kieszeni na  piersiach 
książkę. Pozwól pan —  rzekłem - -  wziąć mi ją l

Prusak się zadziwił. Wyjaśni łem mu, co 
było trzeba. Widząc,  że to zwykła książka, a w do­
datku polska, dał  mi ją- B j ł  to Konrad Wal­
lenrod.

Po n i e j a k i e m  wahaniu o d d a ł  mi wreszcie 
sierżant  za p i e n i ą d z e  i s tarożytny ten zegarek z 
pobojowiska m a e i e j o w i e k i e g o ,  który na pobojo­
wisku nachodzkiem w krwi się polskiej unurzał.  
K o r o ń s k i e g o  pochowali z szeregowcem pułku zy- 
gmutowskiego i wielu innymi  we wspólnym d o ­
le. Stałem n a d  g r o b e m  z rodakami swymi, a 
oczy mi zaszły łzami.

* Polska jest  rozdzielona w części t rzy“, 
dźwięczało mi w uszach i widziałem ten uśmiech 
bolesny pięknej, młodej twarzy, którą teraz przy­
sypano gliną- Pożegnal iśmy się na wieki.

„Zmi łuj  się nad niemi, P a n ie ! 1' — Szybko 
odszedłem z krwawego pola.

Po powrocie w samotności wziąłem się do 
przeglądnięcia wspomnianej  książki. Na  tytuło­
wej karcie podpisany był mój gość. Niektóre u- 
stępy były podkreślone ołówkiem :

„P ójdź  do m n ie ,  s iąd z iem  na  grob ie  n aro d ów ,  
B ę d z ie m y  dum ać, śp iew ać  i ł z y  r o n ić .“

Dziś już ciało gościa mego w proch się 
rozsypało. Krew jego na  zegarku zaschła, a wska­
zówki wciąż stoją na pół do czwartej,  o której 
szlachetny Polak skonał.
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G A ZETA  NARODOW A a Niedzieli dn ia  2. Październ ika  1892,
! ę z powodn tego odludzie na klinice, bez udziału  
k^dentów, będzie m ięła  charakter międzynarodowego 
M zdu  ui zniów mistrza. Przem awiać  imienb m tychże 
będzie taj y radca, profesor dr. Czerny z H e ide lbe r­
g i  a równocześnie wręczonem będzie jub  latowi dzie- 
ł° zbiorowe uczniów jego. Billroth już 0. bm. wróci 
w tym celu do WiedDia.

L e o n e  r a l l a  c o n t r a  M a s i - a s n i .  N a  placu 
Wystawy wiedeńskiej,  tuż pod teatrem, zdarzyło się 
w poniedz.ałek bardzo gw ałtow ne zajście między dwo- 

Włochami. D ziennik  włoski T n b u n a  zamieścił 
niedawno depeszę z Wiednia, przytaczającą zda- 

n,'e recenzentów niemieckich, iż Mascagni stoi n ie­
l iczen ie  wyżej od Leoncayalla, twórcy opery P « -  

W acci. Ten obreżony, nap isa ł  do I r tb u n y , że to 
l e n i s tw o , .ż e  jego F a g lia cc i zaćmiły G a v a lk n ę ,  że 
0respondent T r ib u n a  bierze pieniądze od Masca- 

Kuiego. T r  buna  zgan iła  ostro ten list Leoncavalla, 
* korespondent, zawezwawszy na św iadka  Sonzogna 
jf Wszystkich obecnych, przyskoczył na placu w y s ta ­
n y  do Leoncavalla i z ła ja ł  go ostatn.emi wyrazami. 
p eP ostatni się odcinał, obaj skakali z podniesionemi 
te śc ia m i ,  a  przegradzał ich Sonzrguo, nieporuszony, 

N iojętny. Zajadłość dochodziła już atoli do czynnych 
, °belg. wtedy obecni tej scenie recenzenci przyskoczy­
l i  i rozdzielili zwaśnionych. P rzyb y ł  także Mascagni 

dziękował za obronę jego honoru, dodając, że po­
gardza potwarcą.

R o z b ó j n i k  S z e m e r e d y .  Od pewnego czasu 
Powtarzały się w stolicy „an der blauen D onauu 
tajemnicze m orders tw a ,  połączone z rabunkiem, s p e ł ­
niane na osobach i w sklepach złotników. P ierw sza  
°fiarą p ad ł  złotnik Schiitz w W iih r in g ;  ostatni napad 
P°łączony z morderstwem, w sklepie zegarm is trza 
Stollego w W iedn iu ,  opisywały szeroko dzienniki 
Przed dwoma tygodniami. Domyślano się początkowo 
.lakiejś szajki rabuśn ików , ale uderzające podebień- 
'tWo w aranżow aniu  tych zbrodni, naprowadziło p <_ 1 i - 

. ticyę na  domysł tożsamości zbrodniarza. I  byłaby 
I r 'ia już za pierwszym razem schw yta ła  go, gdyby 
i nie niepojęta opieszałość i obojętność ptl icyi peszteń- 
I skioj, k tóra pozwoliła złoczyńcy wymknąć się z Pesz tu ,

Dział ekonomiczny.
— N e w a  k o l e j  l o k a ln a .  P p .  Wojciechowi Bie- 

chońskiemu, burmistrzowi Gorlic i dr. Neumanowi, 
adwokatowi w Gorlicach, udzieliło m inis ters two h an ­
dlu pozwolenia na przedsięwzięcie technicznych robót 
przedwstępnych celem w ybudowania ko'ei lokalnej o 
noimalnym torze ze stacyi Gorlice przez Ropę, Uj­
ście Ruskie. Haiiczowę i Wy sowę do galicyjsko-wę­
gierskiej granicy pod Bleehnarrkę.

Sejmik relacyjny.
K o ło m y ja  d. 1. października,  

(Telegram „Gaz. Nar.“)

Poseł  do Rady państwa dr. Henryk  W i e ­
l o w i e y s k i  zdawał  sprawozdanie z czynności 
poselskich wobec licznie zgromadzonych wybor­
ców.

W przemówieniu swojem podniósł dr. Wie­
lowieyski przedewszystkiem, że jak długo zjedno­
czona lewica uważa się za jedyne  stronnictwo 
państwowe, i jak długo będzie ona obstawać 
przy swoich zamiarach i p lanach centraiizacyi i 
germanizacyi,  odmawiając równocześnie innym 
stronnictwom zdolności rządzenia —  tak długo 
Koło polskie musi uważać wspólne z nią krocze­
nie za wręcz niemożliwe, ponieważ takowe sprze- 
cznemby było z interesami rozszerzenia autono­
mii naszego kraju i z równouprawnieniem n a r o ­
dowości. Gdyby niemiecka lewica uznała równe 
prawa innych stronnictw, natenczas Koło polskie 
chętnieb'y weszło z nią w sojusz dla wspólnej

zya, wykazać miała wiele obciążającego mate-  gę  kupców nie m ie ck ic h  na  n iebezpieczne ' is‘y »Ł«tswBo i*

ryału.

W Berlinie opowiadają, że cesarz Wilhelm 
w drodze telegraficznej zawiadomił ks. Bismarka 
o urodzeniu swej córki.

Z Berl ina dochodzą teraz bliższe szczegóły 
o nocie rosyjskiej, wystosowanej do Porty. Nota 
gani w silnych wyrazach rząd turecki, że suł tan 
przyjął  Stambułowa,  który jest w ł a ś c i w y m  
w i c h r z y c i e l e m  na półwyspie Bałkańskim. 
Wywodzi on dalej, że przyjęcie Grekowa i Dy­
mitrowa nie może być absolutnie uważane jako 
precedens uniewinniający,  ponieważ właściwie i 
ich także sułtan przyjąć nie był powinien. Głó­
wna waga  noty polega aa gr< źbie końcowej : 
„Porta niechaj się strzeże w czemkolwiek naru­
szać t rakta t  berliński, ponieważ na nim jedynie 
polega jej egzys tencya“ .

K reu z  Żeitung  j es t  tego zdania,  że ton 
tej noty przypomina Katarzynę I I  i cara M i ­
kołaja,

Zastępujący Giersa autor  tej noty,  p. Szy­
szkin, chce zaimponować, narobić szumu na 
wszystkie strony. Ze Sztokholmu bowiem dono­
szą:  Dwaj norwegscy rybacy napadli niedawno 
temu i znieważyli  pod Hammer tes t  dwóch maj t ­
ków rosyjskich. Z powodu tego nieznacznego 
zajścia przesłał  gabine t  petersburski  rządowi 
szwedzkiemu notę, która nawiązując do tego zaj­
ścia, wyraża ubolewanie rządu rosyjskiego, iż 
w Norwegii  panuje nieprzyjazne usposobienie 
przeciw Ros j i  i że bezzasadnie t zypisu ą Rosyi 
zamiary rzekomo skierowane przeciw niezawisło­
ści Norwegii.  W sztokholmskich kołach rządo-

skutki przekroczenia zakazu co do importu 
broni, tudzież aby w razie, gdy się dowie o 
tak iem  przekroczeniu, winnych wedle prawa 
niemieckiego ukara ł.  P. B ran d t  odpowiedział, 
że już wszystko, co w tej mierze potrzeba, 
zarządził celem stłumienia przem ytnic twa 
broni, k tóre dla wszystkich w ogóle zagraża  
niebezpieczeństwami.

M onachiom  d. 1. października. Do 
A llg . Z tg .  donoszą z B erlina  ze strony do­
brze poinformowanej, że przedłożenie wojsko­
we weszło wczoraj do R ady  związkowej.

P a ry ż  dnia 1. października. W edług  
doniesień z Adenu, przygotowują Arabowie 
afrykańscy na zimę z różnych s tron  pochód 
dla zupełnego wypędzenia Anglików, Niem­
ców i Belgijczyków z Afryki wschodniej i 
centralnej. Polowanie arabskie  na murzynów 
ciągłe się wzmaga, mianowicie w Mombuttu 
i U g o g o , i eksport niewolników z W itu , 
Gardafui, Massawa i Suskim  (a więc z por­
tów angielsk ich  i włoskich) odbywa się bez 
przeszkody ; 10  pre, niewolników um iera w
drodze do portu.

Rzym  d. 1. października. Po  długich
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był uciekł z Wiednia. Tym ro/eui jednak nie | puje w imię tych samych zasacl i te  u ciency], 
*dołuł wykonać takiej że wycieczki, bo już w Presz- j t t ó r e  na ostatniej sesyi w Radzie p a ń s t w a  przez

wych wywołała żywe zdziwienie ta nota,  gdyż 
zajście, jakie jej służyło za podstawę, pozbawio- 

pracy, ponieważ mężowie stojący na jej czele, [ ne j es5; wszelkiego znaczenia politycznego. W od­
dają rękojmię, że praca taka wielkieby korzyści i powiedz! na notę rosyjską sprowadzi r ;ąd  szwe- n i e z ł o m n a  e n e ro - ia
dla wszystkich przyniosła.  dzki zajście w Hammer tes t  do właściwych roz- S a  r z ^ a z n ie z ło m ną  energią,

Klub Hohenwarta,  zdaniem mówcy, wystę-  miarów.
i

NADESŁANE.
(Kubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

szcie rząd ftancuzki zakaz im portu  bydła wło- i 
skiego do Tunisu. j

P alerm o d. 1. października. Onegdaj-; 
szej nocy aresztowano w różnych okolicach j
Sycylii 163 podejrzanych osób. Jed y n ą ,  r z e - 1 _________________________________________

‘ czywiście zorganizowaną bandę opryszków ś c i - ”
Przez CAŁY KOK otwarty 

Bern d. 1. października. Wczoraj od- k o n c e s y o n o w a n y  Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y  
była się pod przewodnictwem m in is tra  spraw „MARJÓWKA" (poczta Lwów).

Kolo polskie były popierane i dla,tego zn i chcotrgu przed kilku dniami schwytano g o ,  ale cóż 
Uemeredy (bo tak  się zwie ten śm ia ły  łotr),  s a n  

“Pełnił na  sobie wyrok sprawiedliwości. W raz  ze 
Jpńereią samobójcy te jemnica zstąpiła  do grobu, bo 
d o s t a n i e  na zawsze nierozwiązaną zagadką, czy 
^ i a ł a ł  n a  w ła sn ą  rękę, czy też m ia ł  wspólników i
jakich ?

P rz e z  zap o m n ien ie .  Naporucznik  1 p u łku  
błanów, lir .  Józef  Lasocki,  biorący udział w d ys tan ­
sowym wyścigu z W iedn ia  do B erlina  przenocowy- 

przed kilku dniami w R u m b u rg u  podczas p ró ­
buj jazdy. Tu przypom niał sobie, że w gospodzie w 

Nieraes, gdzie nocował poprzednio, zostawił przez z a ­
pomnienie pugilares. Telegraficznie odniósł się do 
‘‘4lfitejszego burm istrza , k tóry  ud a ł  się do gospody i 
2°alazł pod poduszką w łóżku, na k tór tm  spa ł był 
Podporucznik, pugilares z kwotę 4571  zł., tudzież 
kilku kuponami i rub lam i i p rzes ła ł  odnośną kwotę 

zwłocznie tą sam ą drogą.
_ W yścig  cz ło w iek a  z kon iem . Biegacz . .
®orello, ze Szlązka pruskiego, zamyśla równocześnie j dz ie  mogła, w y d a ć  s ą d ^ o  lUClfi 
2 oficerami niemieckimi pieszo wyruszyć z B erlina  
J ° Wiednia, i spodz;ewa się, że ich wyprzedzi.

T rz ęs ien ie  z iem i w W ęgrzech. W  nocy 
ze środy ua czw artek  dały  się uczuć w D ewie na

Minister prezydent  bawarski br. Crailsheim zagranicznych, p. Droz, wymiana ratyfikacyj sześć nowych murowanych budynków. Kaplica (Msze św. 
i dla,tego znacho-  i bawiąc w Rzymie,  złożył onegdaj wizyty mini-  kouwencyi w s p ra n  ie mi ędzynarodowego ko- codziennie). Urządzenia wzorowe. Kuchnia we własnym za- 

syinpatyę i pomoc, strowi prezydentowi włoskiemu Giolittemu, tu- i ft.-nwfta>0 f r ^ M o T Y i  t m - w e n m i  TẐ dzie‘ * .knratya zacząwszy od złr 25 tygodniowo,
.leżałoby uważać za m n i . L i  *«<n.ani„7n ,r,.h Brinowi.  le./0* eS0 Vr < ł a  f rachtowego.  Do konwencyi przebywający stale w Połączenie z stena

dz i ł on w Kole p o l s k i e m _____________ ___ ______ _____ ________ _______
Rozbicie się tego klubu należałoby uważać za I dzież minist rowi  spraw zagranicznych Brinowi,
klęskę dla naszego parlamentaryzmu,  ponieważ 
wówczas skrajny kierunek młodoczechów i anti- 
semitów musiałby zyskać na sile.

Dotychczasowe „von F a li za  F a li'1 wspól­
ne działanie trzech wielkich stronnictw, uważa 
więc mówca za najlepsze i okolicznościami u- 
sprawiedliwione i wyraża przekonanie,  że w ten 
jedynie sposób można obecnie dojść do celu.

W szczególnem omawianiu ostatniej sesyi 
Rady pańs twa,  wskazuje dr. Wielowieyski n a j ­
pierw na wielką ilość postanowi* ń dotyczących 
spraw ogólnych i wojskowych,  a następnie do­
tyczących interesów poszczególnych instytucyj 
lub miast.  Ozy jednak te ostatnie,  jak np. sub- 
weneye dla towarzystwa Dunajowego i miliony 
dla Wiednia,  słusznie uchwalone zostały, na ra ­
zie nie urnie powiedzieć. Przyszłość dopiero bę-

z którym dłuższy czas konferował. Wieczorem 
tegoż dnia mia ł  być u kard.  Rampolli .  Wczoraj 
miał  mieć audyencyę u papieża.

Ja k  z Rumuni i  donoszą, zamknięcie r a ­
chunków państwa za r. 1891/92 wykazuje na d­
wyżkę 10 milionów franków. Wyniki  skarbowe 
pierwszego półrocza roku bieżącego każą się 
spodziewać także nadwyżki,  mimo że w budże­
cie wstawiono wydatki o 8 mil ionów franków 
wyższe.

^ ( 'g rze c h  dwa s ilae  wstrząśuienia ziemi, którym to­
warzyszył huk  podziemny.

M il a n  s ie ż e n i !  W  niektórych pismach serb-

Dalej nie może dr. Wielowieyski pominąć 
milczeniem tej okoliczności, że i na ostatniej 
sesyi Rady państwa,  podobnie jak  na poprze­
dnich, bardzo mało dla Galicyi uczyniono. Z o- 
gólnycb wydatków na regulaeyę rzek i budowy 
kolei mała tylko cząstka na nasz kraj przypada.  

Sprawę regulacyi waluty omawia mówca ze

Suł tan uchwalił  wysłać do Armeni i  spe- 
cyalną komisyę, która ma zbadać zażalenia t a m ­
tejszej ludności i na  podstawie przeprowadzo­
nych dochodzeń przedstawić wnioski względem 
reform administracyjnych.

f iliif i?  M  iroHmi.*
W iedeń dnia 1. października. Zdaniem 

Nowej Pressy obrady delegacyjne będą tymstanowiska ofieyalnego oświadczenia prezesa Ko
ła p. Jaworskiego i przypomina swoje w tej spra- i . j  A „

ze cks-król Milan wie wygłoszone przemów m ia  w Kole polskiem, i i a z e “  dość ożywione,  ponieważ  o p o z y c ja  wę-
- ■ ko, j e - ' g i e r sk a  pod przewodem U g r o n a  w de legacyi

.  , ------------------- ----------  *• > O O I I U O U I C U M I  t  L i v ; j  « 1 U V 0 U  'V 1 W U U U U U 1 1 1  y i U Ł l C i O a i  JLV u  j

okazała się wiadomość, rzekomo nawet ze źró- j a p Jaworskiego i przypomina swoje w tej spra- !
■ najpewniejszego zaczerpnięta, że cks-król Milan wje wygłoszone przemówienia w Kole pi 
0,'eni się wkrótce z bardzo bogatą córką bojara ru - I  w któryi h regulac ję  waluty naznaczył  jc__,
•’ uóski, go, a potem wstąpi jako pułkownik do armii żeii j IIZ nie w p ro s t”szk< dl.wą, to w każdym r a - 1 węgierskiej, a młodoczesi W delegacyi au- 
'■omańskiej. . , x z*e niebezpieczna dla Galicyi. Głosowanie stryackiej, nam iętnie  nderzać będą na polity-

Z b rak li .  W ul. Hetmańskiej przejechał wczo- wjęC za nią uważa jak" ofiarę naszego kraju dla rzado  - a 
r “J Józef Stachnik Natalię Staszków, która ma u- interesów państwa \ T ,
®zkodzone obie Dogi. Stachnika aresztowano. Or. Wi el owi »j ' ń  ^zy oświadczeniem że I d l f l l  d, 1, października* Minister-

Zgubioną spinkę od krawatki, przedstawiającą p0]sbi Uwa<.> ... patryotyczny obowią- stwo wojny Żąda na budowę drugiego s ta tku
|  raczy łaskawy znalazca złożyć na inspekcji po- ze]j pOZostania i c.. . ; ,, . stanowisku wpróbowa- dla obrony wybrzeży ogółem 3  i pół miliona

lcyjnej. . . . . . .  PeS° stronnictwu, państwowego, — on zaś sam zł., a na ten  rok pierwszą ra tę  w kwocie
Doruzkarz nr. 2 przejechał dzis rano w ulicy jednakże,  jak i ^ n n ie y ,  zawsze wystę- 0 0 0  7l

4amarstynowskiej 4-letnią córkę Salamona Glassma- pować będą za tern, by Koło polskie tak wobec , , •
4a> zam. przy ul. Bóżniczej 1 11. rządu jak i innych st ronnictw zachowało „wolną!  W i r d r ń ,  d. 1. października. K ongres

N iew yp łaea luość .  Wiedeński Creditorenve- rękę“ , a pod żadnym warunkiem nie st.Ho się austryackich lekarzy, k tóry  m iał się tu  od- 
ogłasza niewypłacalność firmy G. J .  Biiilla w s tronnictwem ministeryalnem. | być 7. i 8 . października oaroczono n a  póź-

« o w jm Sączu. , . Po wycze rp uj ące j  przemówieniu dr. W i e r n i e j ,  z powodu niebezpieczeństwa cholery.
Z m arl i .  W Poznaniu zmarł Fabian Choyna- lowieyskiego wywiązała się długa i ożywiona r  ,

eki, weteran z r. 1831, prelegent Kółek rolniczych dyskusya, w której udział wzięli pp. Krzyszto- ' U n u a p © 8 i Z t  d. 1. października, r rzed -  
^  Poznańskiem. fowicz, Agopsowicz, Siwicki i Teodorowicz, po- łożony delegacyom budżet wspólnych jyydat-

tei p rz y s tą p i ły ;  Beltria Niemcy. Austrya, telefoniczną miastaLwowa. Omnibus do Lwowa w godzinach: 
■nil v. ui t t  i j  t i  - o  • 8 '/i rano, Z1;1, po poł., 7 wieczór Ze Lwowa (plac Halicki)
Włochy, I) raneya, Holandya, Rosya i Szwaj- W godzinach l l 3/. przed poł., 5 po pot., 8 wieczór. Wszelkich

bliższych informaeyj co do pomieszkań i t. d. udziela zarząd.
Dr. Wiktor Legeżyński

lekarz kierujący'.

J . .  . u u ,  *  " ~  O  J    ^  “  L W U  . -  ^  w • J J *  . • «  -  .

W e Lwow ie Marya z Torosiewiczów U k ra in -  czerń uchwalono posł .  Wielowieyskiemu jedno- k ów  państwowych na rok 18 9 3  wykazuje Clft a rm u  serbskiej .

carya.

B elgrad dnia 1. października. Wielu . Emli E i e T f f i « S raJer 
naczelników gm in , radykałów, zasuspendo- j 
wano i pod śledztwo oddano za n iep raw id ło - :
we postępowanie z p 'en iądzm i podatkowemu S p e c ja l i s t a  c h o ró b  s k ó rn y c h  i w en e ry cz n y ch  

Na ostatniem posłuchaniu posła se rb ­
skiego Gruicza u su ł tana ,  oświadczył su łtan , 
że uznaje  uprzejme względem Turcyi postę­
powanie nowego gab ine tu  serbskiego. | u n

B e l g r a d  d. 1. października^ W szy scy ' p 0  odbyciu specyalnyeh studyów na klinikach 
przewódzcy radykałów rozjechali się na pro- i profesorów Fourn ie r  i Besnier  w Paryżu, Lassara 
wincyę dla ag itow ania  na zg ro m ad zen iach 1 w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał  
ludowych. P as icz  przemawiał w Pożarewacu, > Przy ul 'cy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni 
W nicz  w Mladonewacu.  Na wezwanie R a n k o )  0  , z ^ iey, z
Tajszica przybyła do Malenowaca 6 .0 0 0  eblo- j “  0 r d , n "Je 01 1 1 - 1 2  '  °d 3 - 5 '
pów, zorganizowanych wojskowo wedle o k rę - ! ..........       ■
gów powiatu, ze s z ta n d a ra m i;  z tych było)
1000  jezdnych. | Lekarz clioról) dziecięcych

Na ponowne zebranie liberałów (mini- 7 r ! 7 i c ł Q U /  ^ 7 \ / r l ł n u / c l / i  
steryalnych), które się tu taj pod opieką 20 O Z j f u l U  W S M
Żandarmów i 10 kawalerzys tów odbywało,  b- lekarz szpitała Św. Ludwika i elew-asystent kliniki

m. j  i x • i i * t elnrurgicznej w Krakowie, 1ZZ
w ta rg n ę l i  p rzemocą  r a dyka ły ,  i powsta ła  wielce po odbvcill kiikoietnk-h studyów w klinikach 
k rw aw a bójka.  pi-, f. Widerchofera we W ie dn iu ,  Henocha w

B elgrad dni a  1. paźdz ie rn ika.  Z  po- Berlinie i Eps te ina  w Pradze, osiadł we Lwowie,
wodu os t a tn ie go  s t a r c i a  między  l i b e ra ła m i  i Ordynuje od 2 —5. — ul. Tea tra lna  I. 5.
ra d y k a ła m i ,  wzywa b u r m i s t r z  ( zago rza ły  r a -   ________________________________ _
d y k a ł )  ludność,  a by  się nie d aw a ła  zwodzić
a j en to m prowokatorsk im,  przeciw k tó ry m  z ca- S p e c y n L s t a  ch o ró b  s k ó rn y c h  1 w e n e ry c z n y c h  
ły m  r y g o re m  prawa wys tąp i .  ;

W nadzwyczaj nam iętnym  artykule pół- 
urzędowym zowie Zastawa  Pasicza zdrajcą
kraju , dla którego nie masz miejsca w re- 
jencyi.

M ałe Novine  p r zypom in a ją ,  że podczas 
wojny  se rb sk o -b u łg ar sk i e j  Pas icz  chc i a ł  wy­
wołać rewolucyę  i werbował  ochotników p ize-

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice pri f. Kaposiego i j ref. La nga  

we Wiedniu
mieszka ul. Zimorowicza (boczna) 7 B.
703 Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

ZM IANA PO M IESZK A N IA .
®ka, wdowa po gr. kat. probossezu, 76 lat.

E m i la  K a ta rzy na  E rd l  z domu Broda, żona 
Urzędnika kolei państwowych, zm ar ła  dnia 29 z. m. 
przeżywszy la t 25 .

K arol Mały, słuchacz prawa, zm ar ł  w 20  ro- 
życia, w B ia łym  K am ieniu .

S t n n  Przez całą dobę mieliśmy
Pcgodę.

Barometr idzie w górę.
Stal. barometru ficenG\0 do p. ■7,1011111 a»o«

łza  nył dziś o 12 godzinie w .'(Kudf.ie 763 am
Prognoza na  dobę dn ia  2. października rb. (od 

Północy do północy). W ia tr  k ie ru n k u
PM u jn io w o  zachodn i ,  co do siły s łaby (2), ś red n ia  
tem p e ra tu ra  doby pozostanie około —J-19 0 . ,  niebo 
Będzie lekko  z a c h m u r z o n e ,  & w zg lęd n a  wilgotność j 
Pow ie trza  około 70 '/„. O padu nie b ędzie ,  pogoda, i

J a f . r e ,  dnia 2. p iżdz ie rn ika  
św. E w stach ia ,

g ło ś n i e  w o tu m  z a u fa n ia
730

' wszystkie wydatki w sumie 1 4 3 , 8 2 1 . 8 8 7  zł. I L o n d y n  d. 1. października Times do- 
t. j o 4 ,6 1 9 .0 0 1  zł. więcej an iże li  w r o k u 'n o s i :  Su łtan  uznał się uotą rosyjską (ob. Ost.

Ostatnie wiadomości.

Frof. Dr. Longin Feig'el
mieszka obrc-nie ul Łyczakowska 1 ó II. p.11892. Z tego wynosi ordinarium 1 2 5 ,3 5 9 .1 2 2  W iad.) ciężko obrażonym. W odpowiedzi

: zł., extraord in . 18 .462  1 65  zł. W łasne do- swojej poduiesie Porta, że Bułgarzy należą i ordynuje w chorobach wewnętrznych i usznych
eh"dy wy os>-ą 2 ,6 7 7 .4 9 3  zł., za tem  pozo- do poddanych su ł tana ,  że su ł tan  ma prawo od godz. 2 do 4 z południa.

Jak we Wiedniu głoszą, rada państwa be- s taje do pokryci* dla obu połów m onarchii obchodzić się ze swymi poddanymi j a k  się
dzie zwołaną na 3. listopada, i zosfaniejej przed kwota 1 4 1 ,1 4 4 .3 9 4  zł. t. j .  o 4 .6 7 5 .0 1 6  zł. mu podoba, i rady rosyjskie wręcz odrzuć5.
łożony budżet ba-dzo pomyślny . eej ajlżfcll w T,  1892 z  t u rzypada W « M v n * t o n  dnia 1 października W8Zech UaUk lekarskich

O ue gd rt j  o d u j ł y  S i ę  w  P r a d z e  w y b o r y  u z u -  „ i m  l o o c o i  c o c  r . .  w  n g i u u  u n i a  i .  p a z a z i e r n i i r a .  .  r I  *

pełnia]ace do sejmu czeskiego z kuryi ordyna- “ a ordlnary.lli n , ^ \  7 A rtsz iow ano tu ta j  młodego Chińczyka, Leouy D r  S t R f l  S l R W  D e k a ń s k
ckiej i"nieordynacKiej wielkiej własności. Ceu- . dm aryum  1 8 ,4 6 2 .6 6 5  zł. W ydatk i ordina- p e0, przy k tórym  znaleziono wielce kompro- *
traliścf 1 B - ’
wu 12

P ie r w s z y  p u n k t  p o rz ą d k u  d z i e n n e g o  p i e r w -  
św. Leodegara s z e ®° ? osie<; zett ia  w ę g ie r s k ie j  Izby d e p u to w a n y c h ,  

' j k tó r e  się o d b y ło  29. z.  m . s t a n o w i ł  w y b ó r  c z ł o n ­
k ów  d e lc g aft3'j w s p ó ln y c h .  W y b r a n i  zo s ta l i  cz ło n -  

~ ■ k a m i :  h r .  T e o d o r  A u d r a s s y ,  h r .  A p p o n y i ,  As-
,  «•« i  » i  b o th ,  A b r a n y ' ,  B t k s i t s ,  A . B e o th y ,  h r .  E d m u n d

leatr, literatura i muzyka. ’ B e t h l e n ,  B o k ro s s ,  B o lg s r ,  C / ,e rn k o v ic s ,  E r n e s t
J J  D a n ie l ,  F a lk ,  F e n ) v e s s y ,  F l u g e r ,  F r a n c i s c i ,

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze ! G y u rk o y ic s ,  I l a r k a n y i ,  H e g e c i i s ,  br. I i u s z a r ,  J o -
*' lwim : Dziś w soboty występ p. Rom ana Ż tlazow- i k a i ,  h r .  K a ro iy i ,  K iss ,  K u b in y ' ,  Latinovies,  Aliin-
8^iego i p, Adeli Żelazowskiej „R o z b itk i“ komedya | n ic h ,  h r .  N ako ,  fir. N iko lics ,  b r .  N o p c sa ,  P e r ­

ci u s u n ę l i  się od wyborów, i wybrano zno- ryum wzrosły w porównaniu z r. ubiegłym  m itn jące  papiery, wedle których w San F ran -  
onserwatystów. o kwotę 3 0 4 6 .4 3 2  zł., a ex traord inaryuin  o eisco (w Kalifornii) spisek celem zam ordow a- '

kwotę  1 , 6 2 8 . 5 8 4  zł. > n i a  cesarza  ch iń sk i ego  zorganizował .  P a p i e -  1

4 aktach Blizińskiego. —  J u t r o  w niedzielę o g. 
Pół do 4 po południu „Trzy kapelusza" krotoekwila 
^  3. aktach A lfreda  H enncqu in ’a. —  Wieczór o g. 
f »Dzień i N o c“ operetka w 3 ak tach  A u d ra n ’a. 

C z e s k i  t e a t r  n a r o d o w y  na międzynaro-

ezei ,  h r .  S z t a r a y ,  S ze l l ,  K o lo in a n  Ti sza, h r .  L u ­
d w ik  T isza ,  U g ro n ,  Y u k o t in o v ic h  i Y f a h r m a n n .  
Z a s t ę p c a m i :  W . B e o ih y ,  G. D a n ie l ,  M e lc z l ,  M i-  
k los ,  M ohay .  P a v ic s ,  h r .  S z a p a ry ,  h r .  T e le k i ,  
T o ln a y  i U ra n y i .  Z in t e r p e l a c y i ,  w n ie s io n y c h  n a

d°Wej wystawie muzyczno-teatralnej we W iedn iu  i t e m ż e  p o s ie d z e n iu ,  n a jw ię c e j  i n t e r e s u  p r z e d s t a  
l 8 S 2 “ —  oto ty tu ł  pokaźnego tomu (2 20  strony), i wia.-la. in t e r p e l a c y a  p. J ó z e f a  K ovacsa^  do pi'c.zy
te i . , . .. T „ . 1 . . , TT “* i ł n n ł a  ml r i o łA f f l  W SfTfl lFlO ł r ń i n w i n m lw którym znakomity dyrektor praskiego teatru ł . A
c z ubert zebrał sądy nierzeskich dzienników o przed­

s i e n i a c h  czeskich w W iedniu . W idnieje z nieb 
wszechstronne uznanie dla muzyki i artystów. Z pol- 
■tich pism uwzględniono : D zien n ik  polski i  po­

g a ń s k i , Echo m uzyczne, K ra j, K u r  je r  polski, 
Gazetę polską, K u r  je r  w arszaw ski, N ow ą r tfo r-  

i nasz dziennik.
— H. S u d e r m a n n a  najnowszą powieść p. t. 

p i  sele J o l a n y “ przełożono już na  polskie.
—  „ P r z e g l ą d  K a t o l i c k i "  zamieszcza w nu- 

‘■erze na jnow sz jm  a r ty k u ł  p. t.: „Ze starych inwen- 
■rzy kościelnych", przez ks. S. Stycznia, z a w ie ra ­
my wiele ciekawych wiadomości o dawnych sprzę 

;‘Ch, ubiorach i innych przedmiotach kościelnych i 
'anowiący zarazem przyczynek do zarzuconej obecnie 
-h terminologii.

B u d a p e s z t  d. 1. października. Na 
konfeieucyi członków delegacyi węgierskiej 
podniesiono kandydaturę  Ludwika Tiszy na 
prezydenta, a Gejzy Szaparego na wiceprezy

ry wydano poselstwu chińskiem u.

W iedeń  dnia 1. październ.  godz. 2 min. — 
j po południu. Akcje kredytowe 312-— . Akcje al-

sekundaryusz krajów, go szpirla ,  lekarz chorób wewn. 

s p e c 3 r a l i s t a  m a s s s u r
ordynuje od godz. 3 do 4 731

p rz y  u l icy  Czarneckiego  1 4 ,  1. p ię t ro .

Złr. 15 0 00  wyn si gł ówna wygrana
deu ta  tejże. Pierwsze posiedzenie delegacyi | pej&ie ToWar*. górnieiego 66 A  Akcje wę- wielkiej p i ę ć d z i e s i ^ c i o - c e n t o w e j  loteryi.
węgiersk ie j  odbędzie się d z i ś  o g e d z  5 po- | gierskie Banku kredy towesr*. 357’50. Akeje B a iku  j Z w ra c a m y  u w a g ę ,  iż c i ą b

*nglo-8,ustrjackiego 152/75. Akcje Unionbaokn j  na dzień 15. października,
g m e n i e  naznaczono

południu.
P e s z t  d. 1. październ-kit.

T„  , , , 24D75. Akcje kole: Karole Ludwika  215 50. i
Wt be e  d o - j j y ^ g  ^ 0jej północnej  280*— . Akcje k V  P o h - |  

niesienia dzienników, iż zaszły t u  w y p a d k i ; dniowej (Lombard^)  98 75 Akcie boW ■

Do Wiednia przybył minis ter  bu łgarski  
Nacewicz i traktował z Lauderbankiem w spra­
wie bułgarskiej  pożyczki kolejowej w sumie  100 
mil. franków.

Donoszą z T ry e s tu : Onegdaj wieczór ek s ­
plodowała na miejscu oddaleniem od środka mia­
sta petarda. Zamierzoną była demonstrt .cyr,  która 
się nieudała,  gdyż meło było huku;  nie zrobiło 
to wrażenia.  Posądzają o podłożenie tej pedardy 
łych samyc-b, którzy spowodowali zeszłomiesię- 
czną eksplozyę przed gmachem namiestnictwa.  
Uwięziono wczoraj 4 młodych chłopców i ko­
chankę jednego z nich.  Zarządzona u nich rewi-

cholery  a z j a t y c k i e j ,  s tw ie rd z a  k o m u n i k a t  ffildzkiej Cr.sy tureckie) 45-80. Akcje kolei Pań-  
urzędowy,  że do tychczas  nie  m a  b yna jm nie j  etwowej 293 75. Akcje kolei Lwowsko-G/.emio- 
dowodu na  to,  iż osoby dos tawion e  do bara-  1 107 . t kol®i węgiersko-półnoeao-
ków z a p a d ł y ' n a  cholerę.  I WB. ^  a Ł u  y  komuuaine T ed*d s i : ®„  « v . . . ! • row.  mrecKiego sarłiąau Jt Iosis

l i n d a p e s z t  d. 1. p aźdz ie rn i ka .  Dzisiaj  180-— . Galie, obiig. indemn. 105*— . Akojć kolei 
odbędzie się z w yk ła  k o n f e r e n c j a  de le ga tó w  i pólncono-tachod.  (At. L. E lbe thal )  227-25 Losy 
a u s t ry ack ich  w zg lęd em  wyborów do komisy j .  ■ r egnlaeji Disy — . Akcje Banku dia krajów 

eważ t y m  razem  cz te re ch  mł odo czechów ‘ f e ŝS f t ^ ? ' 80 : : ^ ^ 9^ kVereinU 114'50'

f  ? e r ° l d ’ E ' m/  Pva < Z a S t i ad —  i ' 4 V 10i  J r S ° w 5 ó i n a 5%  ren .
de legacyi ,  o t r z y m a j ą  je dno  kr ze s ło  w kom isy i  ( aust r .  papierowa — . 4 %  renta aas tr .  złoi* 
budże towej .  P u b l i c z n e  p o s i edzen ie  d e l e g a c y i ; — ‘— . Bentt ,  4 %  węg. ałota 112-40. 5 %  renta 
aus t r yack ie j  odbędz ie  się dziś o godz .  1. w i . papierowa 100-45. Nspoleondory — • 
południe .  N a  p r e z y d e n t a  je j  n a z n a c zo n y  j e s t , m e m - •
Ghiumetzky ,  na wiceprezydmata- ks ,  o p a t  i 
J lauswir t h .  I

denta  ministów w sprawie trój przymierza z za- a u s t ryack ic h  względom w y b o r ó w '  do komisyj.! M gu w i j i  U s y  
pytaniem czy takowe niewzruszone i na seryo Po n | ew  ż t v m  m ł o d o c z e c h ó w ' W
istnieje. Oczekiwaną jest odpowiedź interpelowa­
nego z niezwykłą ciekawością.

W i n g a m s i t !  g M a w § ,

Lwów dnia 1, Pdździernika (Z [ ib j handlowej)

B e r l i n  d. 1. października . R ząd  c h iń ­
ski wystosował do p. B randta , posła n ie­
mieckiego w Pekinie notę, w k tórej podm si,  
jak ie  niebezpieczeństwa urosły  d la  pańs tw a 1 **■
ch ńskiego z powodu przem ycan ia  broni, K«iej « i la. ^ rc;a Luaw. sto *r. ®. n.
zwłaszcza przez Anglików, do Chin, i powo- K«iej Lwów-0»era.-J5^ka v» ąoo *». w
v • • „ , -v B» uh  lup*teean«ge o; 2ofi 2Lj ar w. «.
łu jąc  się na  t ra k ta ty  prosi,  aby  zwrócił u w a - . Bwika kredyt. *ańo. gaL p» si. w. *. .

p a  I C h  ś tt1 *
314.— 217 — 
242-— 245 -  
336 -  340.-

215.-

Sprawdzenie widoczne.
Skoro się raz dozna cudownego skutku z 

użycia C r ć m e  S im ona  przeciw o p ie rz c h n le n in ,  
p ę k a n iu , o d m ro że n io m  I 
czerw oności,  łatwo przycho­
dzi przekonanie , że nie ma nad 

^Cold-Creamu skuteczniejszego 
kdo u t rzymania  powłoki ciała.  

F u d r  ry ż o w y  i M ydło S im o n a  
uzupełniają pomyślny skutek.  Wy­
magać podpis: S im o n ,  ul G ra n ie  
Batehere ,  13, w Paryżu, — We 
Lwowie w ap tekach pp. Mikola- 
scha,  Wewiórskiego, Buckera,  w 
sk ł adach  perfum i u fryzjerów.

O ś w ia d c z e n ie ,  Niniejszem oświadczam, że 
z dn iem dzisiejszym wystąpiłem z redakcyi K u -  
ryera Polskiego.

Lwów dnia 1. października 1892 r.
A n to n i Jastrzębiec.



G A Z E T A  N A RO D O W A  /  N iedzieli d a ia  2 .  Paźd z ie rn ika  1 8 9 2 .  Nr. 2 3 7 .

DROBNE OGŁOSZENIA
p o  t e n c ie  o d  w y ra zu .

M A S Z Y N K I  uniwersalne Jo tarcia mi- 
1*1 gdałów, bułek, cukru itp. po złr. 1 70,; 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazuy 
we Lwowie, plac Kapitulny 1. 1 (naprze­
ciw katedry). Cenniki szczegółowe do dy- 
spozyeyi. 3879-10

K.upuję
stare, zdatne do wyrębu

sosny, dęby i buki.
Oferty adresować: 3914

J. IX. W e g e n e r
Wamdsbek bei Hamburg.

\ A W Ó Z  KOŃ SKI
A  nabycia od 1. listopada b. r. Bliższa 
wiadomość w Dyrekcji Tramwaju, ulica 
Józefa Bema 10. 385

JEST DO SPRZEDANIA domek parte­
rowy. Ulica Na Bajki Nr. 12. 3911

w większej ilości d0 N a j p r z e d n i e j s z e  k u r a c y j n e

11*65811
f e s l a w s k i e

AKADEMIK poszukuje lekcyi na wieś.|w k o s z y c z k a c h  5 - k i l o w y i h ,  n a j s t a -
J. Kowalczuk w Sorokach, poczta Gwoź-irartniej o p a k o w a n e ,  r o z s y ł a  n a j t a -

dziee- 394 n ie j  h a n d e l  8904

St. Markiewicza jj
we Lwowie, Rynek 1. 42.

F o t o m i n i a t u r y
Grzywiń3kiego,

394

asteiowe Stefana 
plac Benedyktynek 1. 2.

Wielka loterya 50-centowa. P rze d o s ta tn i ty d z ie ń !
Główna wygrana 75.000 . Lo —■50 ct.

we Lwowie :
l u t z  & S t o f f ,  S o k a l  & L i l ie n . 1

as < a b

ib
N. StingUa W iedeńskie

P I E ( Z ¥ W f i A
i uznane jako na jw yborn ie jsze  do h e r-  | 
ba ty ,  wina i lodów. Złożone w su- 
ehem miejscu utrzymują się nieskończe­
nie długo nic nie tracąe na dobroci i I 
smaku, dlatego też należy je gorąco za I 
leeić dla każdej rodziny. C ierp iącym  na I 
żo łądek  polecane przez lekarzy." Za na-1 
desłaniem przekazem 40 ct. wysyłamy j 
pud. na próbę. Wyborny chleb Grahama.
. Stingl & Neffe Wien, JTL, Circus- |

INSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów,"Kopernika 11. 300

(NEUTRALNE BIURO spraw u n kó w  dla
* prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

Wszelkie możliwe

jakoteż

lozpylaeze do karbolu
po cenach na j tańszych

poleca 3648

ALOJZ y HtJBNER
L w ó w ,  R y n e k  1. 3 8 .

gasse 3 6 , Post 'i.

Pierw sze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe

w Wiedniu W S Z y & t l t © ! w Wiedniu
co kto tylko potrzebuje i zażąda, a co w 
dział przemysłu i handlu wchodzi, do s ta r ­

cza  i wysyła za pobraniem ssoz

A L B I N  K R A J E W S K I
W ied e ń ,  I . ,  G ise lastrasse  1.

Wszelkich iniormaeyj udziela. (Marka 5 ct.) 
Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco. 

Ceny fabryczne i lmrtowne

Tylko złr. 3
Najstcso yniejszy podarunek na

u r o c z y s t o ś c i
lub jako pamiątka po zmarłych

3872

P o rtre ty  naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztuk pięknych
SJegfried liodancher

Wien, EL, grosse Pfarrgas.se 6,

Dla m ężczyzn!
Jednym z najdonioślejszych wynalazków jest bezsprzecznie c. k. uprzyw. 
galwano-elektryezny przyrząd „Refector“, dający się niewidocznie nosić 
przy sobie, a pomocny w wypadkach osłabienia sexalnego w zadawnio­
nych razach. „Refeetor' został patentowany we wszystkich państwach i od­
znaczony srebrnemi medalami. System prof. d r .  V olty . Zupełną nieszko­
dliwość tego przyrządu zaręczamy, a z łatwością umieścić go można w kie­
szeni. Lekarze wszystkich państw zalecają go gorąco. Broszury z ilustra­
cjami i sposobem użycia gratis (w zamkniętych kopertach za nadesłaniem 
10 et. w markach) dostanie u właściciela c. k. przywileju J .  Augenfeld,

elektrotechnik , Wien , I ,  Sehuierstrasse 18. 3891|

Wiedeń, „Hotel Melropole*.
liWnm OzGTnidło

na św iecie .

R ln g s t ru sse ,  F ra n z - J o s e f s - t ju a l .  W ielk i ho te l  p ie rw szorzędny ,
300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W l E E A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du­
naju i bmro selegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, hotelowy 
prsy dwoicich kolejowych. 3722 ” ‘ £. g p e l a e r  dyrektor.

IBMłEWB

O Z E B N ID Ł O
to nie za w ie ra  w sobie w i t ry o le ju ,  
daje łatwo bardzo czarny iśniacy 

p o ły s k ,  czyni skórę trw ałą ."
Do nabycia wszędzie.

Zwraca się uwagę w własnym in- 
t* e  ie Szanownej Publiczności, aby 
wyraźnie domagała się C zern id la  
F e rno len d ta  i kupowała wyłącznie 
te tylko pudełka, na których znajdu­
je się napis S T . F E R N O L E N D T  
namnożyło się bowiem pełno falsyfi­
katów, do złudzenia naśladujących 
moją etykietę i winietę, ezem w błąd 
kupujących wprowadzają.

Austryacklc generalne zastępstwo

nadwornej fabryki fortepianów
J u l i u s z a  B l i i t l i n e r

zawiadamia, że z powodu urządzenia teatralno-muzycznej wystawy w Wiedniu 
znajduje się -wielki wybór fortepianów i pianin z tej fabryki

w  glóv\ nym  sk ładz ie  
w  W iedn iu , I., Himmelpfortgasse 30

które podczas trwania wystawy po zniżonych cenach (pianina po 490 złr., for­
tepiany po 750 złr. sprzedawane będą.

•3876 Skład fortepianów BERNARD KOHN
generalny zastępca Juliusza Bluthnera. 

Ś J ł P  Stały skład 200 sztuk nowych i przegranych fortepianów, pianin i har- 
nionij. Skład najlepszych na świecie fortepianów z fabryki Steimyay i Syn.

aa
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Dyplom honorowy, Zagrzeb. I i i91 Medal zloty, Temeszwar.

P R O SZ E K  P E R S K I  luźny na wagę, w li- 
ściach, we flaszeczkach.

PROSZEK ,.Andela“ w puszkach. 
PROsZEK „Zaeherlin“ we flaszeczkach. 
ROZPYLACZE gumowe do proozku. 
TYNKTURA „Ha tmanna- na pluskwy. 
PROSZEK na szwaby.
BOk y KS mieli ny na szwaby. 3635
ŁAPKI na szwaby.

P r z p r i w  Naftalina, Saszetki naftali-
I & o i i i w  nowe. Papier naftalinowy, 

Kamfora, Pieprz , P a c zu la ,  
P iżm o, Kamfora naftalinowa 

dalej

Przeciw muchom Le&Eg,r’
poleca

ALOJZY HUBNER
L w ó w ,  Rynek 1. 38.

molom

& fr l8 K W I Z D Y

Płyn restytucyjny
woda do m ycia koni. Cena flaszeczki złr. 1’40.

używany od lat 30 z najlepszym skutkiem w wielu stajniach dworskich, w naj­
lepszych stajniach cywilnych, jako środek wzmacnia jący po wielkich n a tę ż e ­
niach, w zwichnięciach, sp ieczeniu , w stężeniach ścięgwi i muskułów, czyni 

zwierzę wytrzymałem na największe nawet trudy. 3274
Należy bacznie uważać na markę ochronną i żądać wyraźnie :

Kwizdy K orneuburgsk iego  proszku  d la  bydła .
Dostanie we wszystkich aptekach i droguerjaeh Austro-Węgier. 

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem
c. i k. austr. i król. rumuńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej.

i— ■ — i ........mm  ii

J A N

JARZYNA
j u b i l e r  i z ło tn ik

1 we Lwowie, pl. Marjack,' 
[poleca swój bogato za.J 

opatrzony skład wyro.I 
1 bów jubilerskich, zło­

tych i srebrnych
po najniższycu 

cenach.

lin w n aamsKi
FRANCISZKI BUfHEL

w e  L w o w i e  

uJ Skarbkow ska  I. 35  (par te r)
wykonuje

w szelkie roboty w zakres dam­
skiego krawiectwa wchodzące

podług wzorów paryskich
w jak najkrótszym czasie i po jak  najprzy­

stępniejszych cenach.

Jako ochrona przeciwko biegunce
Dr. S iegerfa  sław na

ANOOSTURA BITTERS
zbadana fi/.yologicznie i chemicznie. 3893

B o p o m a g a  t r a w i e n i n .
Z powodu grożącej e p id e m ii c h o le r y o z n e j  polecamy jako niezrównane środki 
dyotetyezne wyborne, prawdziwe francuskie koniak i, angielskie spirytusy Whisky & 
Gin, niemniej nasze wina hiszpańskie i portugalskie. Portwein , Sherry, Maderę, Ma­

lagę Alikanty i t. p. w najlepszych gatunkach. Wysyłka pocztowa 3 butelki.

T he L ondon B o d e g a  C om pany
W  I E i \ ,  ty lk o  : I .  G oldschm iedgasse 6  ,  Stephansplatz.

5  .* J..- X '

Istntelaca od 24 lat firma optyczna

k u it y b a  ra t w iw io
®® S ® © r o i e t to f o t e l u  Ś c ę i c t

poleca Szanownej P. T. Publiczności

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzMu wchodzące artykuły — z pierwszorzęduyeh fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to U  

okulary, cw ik iery  od 80  ct. i  wv  
©  żej, barom etry pod gw a ran cją  
m .  te r m o m etr y ,  steroakopy, m ik riU 
| K  sk op y , rozm aite  lu py  itp.

R ów nież  p rzy jm u je  urządzenia

X  J l s i r t o i i & e r a  e l e f e H P i © K E j e h
p okojow ych  i dom ow ych ,  

po cenach  u m ia rk o w a n y c h  i pod 
gw aran cją .

W sze lk ie  re^eracye  w y k on uje  
szybko i  tanio.

n:j©O0O< *  a e e o o o e o o e g i
ijgggB&BBHBBESBSiS

karetaElegancka
(Coupe) z fabryki Lohner’a w Wiedniu, kupiona za cenę złr. 1100, znledwie kilka 

miesięcy używana, z powodu przesiedlę ma się

do sp rzed an ia  z a  złr. 700.
Bliższych szczegółów udzieli 3913

Weterynarz krajowy Wielrn. Pan Nedwed W Czerniowcach.

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, za flaszkę 88 et., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 

piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr. Wuchta maść roślinna , za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 et., przeciwko 

gośćcowi i reumatyzmom.
Englhofera esencja na muszkuły i nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat,, roślin. 

Wszystkich powyższych przetworó dostanie w mojej aptece.
można za zaliczką.

S k ład  w  W ie d n iu : J .  W e is , M ohren-Apolheke ,

Zamawiać 
3911 

T ueli lanben 27.

t
K A R O L  M A Ł Y

słuchacz p ra w a ,
syn ś. p. a d w o ka ta  krajowego D r. K aro la  Mały i ś. p. K aro liny  

z G erardów  - F es teu b u rg  ,
opatrzony  śs. S a kra m en ta m i przen iósł się do w ieczności w  20. rolcu 
życia  po  kró tkich  lecz ciężkich cierpieniach we czw artek d n ia  29. icrze- 

śn ią  l>. r. w  B ia ły m  K a m ien iu .

Eksporfacya zwłok z dworca kolei Podzamcze, na cmentarz Łycza­
kowski nastapi w sobotę dnia 1. października b r. o godz. 3. po połu­
dniu, na które w głębokim smutku pogrążony brat /, rodziną krewnych, 
przyjaciół i pobożnych chrześeian zaprasza.

Biały Kamień, dnia 29. września 1892. 3912

M ło d y  m ę ż c z y z n a *
kupiec, inteligentny, zaszczytn ie  polecony, z 18to letn ią  
r o z leg łą  praktyk.ą w  kilku g a łę z ia c h ,  mogący pryn- 
cypała zupełnie wyręczyć, obecnie na posadzie jako kantorzysta, 
życzy  zmienić posadę. NI. D. post. rest. Czerniowce.

c. k. nadworny maszynista
W ie d e ń ,  Y I I . / l .  K a łse rs t ra s se  N r.  71.

Najlepsze nowości w  zakres ie  pieców. Napełniane regula­
torem, z płaszczami do wentylaeyi , kaloryfery do centralnego 
ogrzewani;, lub osuszania.

P iece  em aliow ane w każdym kolorze.
Nowe przenośne emaliow ane piece kaflowe.
Nowe przen śne p iece do drzew a z pa ten tow anym  zbior­

nikiem c i t p l a ,  o trwałej a przyjemnej temperaturze.
Cyklop, nowe, nieustannie gorejące piece do węgh , bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
P a lo w isk a  p rzenośne lub s t a łe .  3c29
Kafle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

W z o r y  h e z p l a t n i o .

Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

a p ie r  r ó ż n 1 
e ta il.

Akademia dia handlu i przemysłu
w  Gracu.

Jednoroczny kurs kupiecki
dla maturzystów szkół średnich, pragnących poświęcić się zawodowi handlowe­
mu, lub też mających zamiar obok nauk wyższych także w kierunku handlowym 
pracować. — Szczegółowych objaśnień udziela 3756

Dyrekcya Akademii dla handlu i przem yśla w G racu:
- R .  - W .

ulica  B atorego  I. 14
poleca

Sza,u. urzędom i Wie lebnemu Duchowieństwu 
go g a tunku ,  tak w ryzach jakoteż na

Eiwelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
, --^ •sp zo rzed .n .y :<b 

p  <??i o e n t o  t » 6 s a o j
oraz różne

pr/j bory do p ia n ia  i rysowania.
Przyjmuje  zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bde ty w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu rs ebrazy, premie, fotografie itp.

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na w szech św ia to w ej w y s ta w ie  w  A n tw erp ii

za niezrów nane

Wyroby tratrra, toilitiwo i Fntkiiń
A n t l l a n t l l i a  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
m i l l i O l l l l l l d .  p0d względem skutku i dobroci z ANT1LENTILIĄ.

Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane. 
blizny Itd., nadaje cerze świetną blałnśń, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i o kilkakrotnem użyciu 
nie farbuje, lecz tylkoprzywraca piękny kolor. P1LJPT

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 60 et.

V f ł l  A n t i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso-
T u l t R l b i n  wo wzmacnia : do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PDBB KSIĄŻĘCY x
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- Q  
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, j K  
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego ńpię- W

kszenia twarzy. ^
Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek; kremowy dia szatynek i brunetek, małe pudełko
07 ct., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów,

W  O l i  O 4 i m > l ? r n w f 5  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,
VV I  Ult7d W cRi( pierzchmeme i łuszczenie skory, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. - Cena 1 słr.

M  y  fi  Ir  AtJTTl O t / n  Ol Odznacza się nadzwyczajną delika-
ill-Jr U l  u h O o l l l O l j  L Z l l t J .  tnością i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oezy- 

31 szcza skórę. Usuwa piegi i źółto-brnnatne plamy
z twarzy. — Cena 60 centów.

z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 
poleca po cenie od złr. l -20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

J. I H N A T O W I C Z
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika I. 3, uliea Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER­

NIOWCACH Rynek 1. 2.y  NlUWuAufl -KyneK 1. 2.

O O C  .  .  J > D O O O O O O O O O ( » O C X i ! ) Ó |

■OH DIBOHOHCTlOHOUBOa O’  OBCBOB 
8 Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

W W ani i litografii Pillara i S jii ws Lwowia
są do n ab ycia  druki;

W yjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

i

Wykaz pobożnych fundacyj
po cen ie  5 0  ct. za  librę.

Pieniądze pros imy nadsyłać  przekazem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. ze l i s t  przesyłkowy.
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Towarzystwo powroźnicze
w R adym nie

Stowarzyszenie zarejeslrowane z poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki  Wydzia ł  krajowy we Lwowie

poleca swoje 3092

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m aszyn , lin y  kafarowe i prom ow e, gurty do w y­
bijania wózków, chodniki lia korytarze i t. p.

Wszelkie roboty ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na s tó ł ,  firanki 
do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, 
sieci do polowania ,  sieci na konie od much i śniegu itd. wykonuje 
nasz stypendysta, który się ksz ta łc i ł  kosztem Wydziału krajowego 

w fabrykach w Wiedniu i Pooblarn. 
C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .  

JD 3r r e ł s : c j a , :
M arceli Św iechow ski. K s . Leon P a sto r .
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Tflajiańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny,  bawełny i uici  do robót drutowych,  włóczki, harasu,  
i i loze i i , sznelek i p a c io r e k , haftów na k a n w i e , a tłasie  i 
aksamic ie ,  rzeźb z drzewa z wycięciem na ha f t ,  wstążek, 
wypustek,  ws tawek szlarek i koronek, mydeł ,  perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

In s tru m e n tó w  m uzycznych
Harmoniki, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów  

STRUN ZNAKOMITTOH  
I przyborów uo reperacji fortepianów

w handln pod firmą

8 E I 3 L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskaw* lawówienia i#kitec*ni»ją m  aatycJm iaił.

m m s®
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#  W ielki wybór
£  najmodniejszych kapeluszy damskich
♦  na sezon letni i jesienny 3368
®  ut rzymujemy w naszym magazynie i polecamy po możliwie
•  umiarkowanych cenach Szan. Paniom

€
♦
O

plac Kapitulny 1. 8 ,  we Lwowie.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniamy natychm iast.

♦i
Ó
€
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Plilera i Spółki (Telefonu Nr.
■W*

174 a).


